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M. M. JAGŁA 


Na ostatniej sesji Krajowej 
Rady Narodowej „uchwalono o- 
gromną większością. głosów par- 
tyj zblokowanych ordynację wy- 
borczą do Sejmu. 
. Gazęty . doniosły, że wybory. 
mają się odbyć w styczniu. Praw 
dopodobnie Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej. lada dzień je 
rozpisze i poda do wiadomości 
terminarz wyborów. 

- Stronnictwa polityczne kończą 
rozmowy na temat. współpracy, 
czy walki wyborczej. Komitety. 
Centralne, -Rady Naczelne albo 
odbyły już swoje narady i okreś-: 
lity stanowisko, albo to zrobią w 
a czasie. 


- Zarysował się już prawić wy- 
rażnie układ sił” Z jednej strony 
Polska Partia Robotnicza, Polska 
Partia Socjalistyczna, Strohnic- 
two Ludowe, Stronnictwo De- 
mokratyczne, czyli tak zwane 
„partie zblokowane”, zapowiada- 
jące pójście do wyborów razem i. 
na wspólnej liście — Z drugiej 
strony Polskie Stronnictwo Lu- 
isa które na ostatnio odbytej 


„ Do "Wir dotarła. wieść, że p. 
Stanisław Cierai stara 


pozbawiono 


| obywatelstwa 
skiego. 


Otóż nas ta wiadomość zaintere- 


sowala ` przede wszystkim dlatego, 
że p. Gierat to nasz 


ZNAJOMY. i- 


na czasie. 


O bo p. Cierat miał ielada rolę 
„Był on 


w przedwojennej ` Polsce, 


się przez 
‘swych przyjaciół o uzyskanie moż- 
liwości powrotu do kraju. Ta wia- 
domość zelektryzowała nas. Dla: 
czego?! —, Przecież dla każdego 
powrót do kraju. jest otwarty — z 
wyjątkiem oczywiście, tych, których 
pol- 


DOBRY 
dlatego wcale się 
nie „dziwimy, że on sam ma wątpłi- 
wości co do możliwości swego wjaz- 
du do Polski i że na wszelki wy- 
padek woli się „upewnić, czy w 
obecnej sytuacji jego przy yjazd jest 


EżY 


MURELI, 20 października 1946 r. 


Radzie Naczelnej postanowiło do. 


wyborów pójść samodzielnie. 


-Pozostaje jeszcze Stronnictwo. 


Prócy; ciążące wyraźnie do blo- 
ku, któremu nie było jeszcze da- 
nym określić swojego stanowis- 
ka. 

4 Wszystko wskazuje na a to, ` że 
Polska weszła już w okres pierw- 


szych po wojnie wyborów, gdyż. 


samo ich.ogłoszenie jest już sis 
ko formalnością. 

-QOczywistą jest rzeczą, że o- 
kres. wyborczy wywrze znaczny 
wpływ na nasze wychowawcze i 
normalne - prace” związkowe: 
W/pływ ten będzie ra 


ny. Wysokie napięcie polityczne 


nie sprzyja robocie wychowaw=' 


czej. Zanadto „pochłania uwagę 
= nastawiając ją jednostronnie 
<— zanadto wzburza umysły — 
za. dużo przynosi wydarzeń 


wśród których trudno się rożej- 


rzeć i należycie je ocenić. 


Z drugiej strony juk Mów 
zagrają na- 


ty, podczas któryc 


miętności ludzkie * kiedyindziej 


powściągane — 7 beda próbą SA 


== Nasz dobry znajomy 


mianowicie, 
czem ruchu m!odzieży wiejskiej . na. 
użytek faszyzmu." 

Gdy w 1928 r. sanacja chciała 
opanować - Związek Młodzieży 
Wiejskiej i nie. udało się jej, . bo 
młodzież zupełnie jednolicie usa-. 
modzielniła się i stworzyła „„Wici” 
— p. Gierat, kierownik „sektora 
młodowiejskiego” ówczesnej sana- 
cyjnej organizacji młodzieży aka- 
gdemickiej O.M.N. ~ (Organizacja 
Młodzieży Narodowej) został wy- 
najęty do rozbicia młodzieży wiej- 
skiej. W tym fachu pracował gor- 
liwie aż do 1939 roku, ' spijając 
obficie miody. płynące z korytka 
rządu sanacyjnego, który nie żało- 
wał mu za to ani zaszczytów ani 
orderów. 

W 1939 roku wywiał ze swoim 
rządem za granicę — i fam pono 


WIEJSKIEJ 


"W numerze ' 


7 ST.) w. — Nasz dobry znajomy. 
M. JAGŁA - — O co naprawdę idzie, 


J. ZAWIRSKA — O wyborze zawo- 
du. P. TYPIAK — Samorząd tery- 
torialny. AL. SIENNICKI — Mto- 
dzież przy miodzie. „Wiciarka” di 
Dział koleżanek. M. FĄFARA — 
Wici — a sport w latach między wo- 


: jennych. A. OLCHA, J. MORACZEW- $ 
SKA, J. OLBRYCHT, W. WILBIK — W 


Wiersze. Z życia organizacji, Świat 


ujem- 


zawodowym rozbija 


, faszystą Doboszykikió nowy 


Wr 41 


i Polska w tygodniu. 
munikaty i inne, 


Humor, Ko- ł 


„TRZEBA z ŻYW YMI. | NAPRZOD. $an. 


rzałości i kultury politycznej. po-. 


szczególnych współzawodniczą: 
cych ugrupowań i kierunków. 
Na naszych oczach zdawać będą 
one egzamin dojrzałości, a doj- 
rzałością nazwać można w demo- 
kratycznych stosunkach umięjęt- 
ność przekonania i póprowadze- 
nia społeczeństwa w pożądanym 
kierunku. bez: uciekania się do 
siły fizycznej, . bez 
przekonań gwałtem. 


W każdym razie w pierwszym 
wypadku trzeba 'zrobić wsżyst- 


ko, aby podczas wyborów zabez-' 


pieczyć tok najważniejszych prac 


związkowych: w taki sposób; by. 


obyło się- bez - narażęnia na 
szwank najżywotniejszych intere- 
sów ` związku, by nawet w tym 


trudnym okresie wykonywać 0-' > 


bowiązki, jakie nakłada na nas 
wychowawczy > charakter naszej 
organizacji. 


.Powtóre trzeba mieć óczy i ide, 
szy otwarte, żeby zaobserwować, 


wszystko, . co się dziać będzie, z 


tej prostej przyczyny, że Paz 


wacje te pósłużą nam za Przy 


też nieźle dawał topie ade; organi- 


` osławionym 
fa- 
szyzm młodzieżowy, którym chciał 
uśzczęśliwić Polskę w razie powro- 
tu sanacji do władzy, to znów pro- 
wadząc u Andersa odpowiedzialny 
dżiał propagandy, a połym jeszcze 
inne „prace. ~ 

"Tak było, dopóki były nadzieje 
i były dolary czy funty... 

"teraz musi się źle p. Ander- 

sowi powodzić, jeżeli już i 
szczury uciekają z jego okrętu, 

Zatęsknił p. Gierat do Ojczyzny 
— może ma nadzieję, że tu znaj- 
dzie się pole dla jego wybitnych 
zdolności w obranym fachu'i i wielo- 
letniej pracy. 

Ciekawi nas bardzo, gdzie taki 
ptaszek uwiłby gniazdko, pdyby 
przybył do kraju. t. 


zůjąc. raz wespół 


narzucania 


5: CO NAPRAWDĘ IDZIE 


czynek do. budowania kai: 
wychowawczych: na przyszłość. 
Po trzecie trzeba mieć świado- 
mość tego o co rzecz idzię, by 
należycie nadchodzące wydarze- 
ńia ocenić, umieć się do nich na 
gruncie wychowawczyni trafnie 
ustosunkować — wreśżcie, by = 
mieć ha tej podstawie i-z poczy-: 
nionych. obserwacji wyciągnąć po 


żyteczne dla naszej. pracy -wnios- 


ki. z 
Oczywiście ostateczne ustale- 


„nie stanowiska w tej sprawie i w 
tym okresie 


ńależeć będzie do 
Zarządu Głównego, który zbie+ 
rze się na: obrady w przyszłym 
tygodniu. 


„CZY: IDZIE TYLKO o 
"MANDATY?  - 


„Czy. gra idzie tylko o manda- 
? K 5 


Padają przecież takie oceny, 


czy. oskarżenia. 


Pomawia się Polskie Strodinie 


ctwo Ludowe, że:chodzi mu tyl- 
ko o mandaty. 


W dyskusji, jaka się niedaw> 
no odbyła między Polską Partią 


` Robotniczą, a Polską Partią So- 
cjalistyczną — pierwsza wyma- 
wiała drugiej, że hie ważne jest 


to, kto zajmuje stanowisko — 
ważny jest kierunek — sprawiało 
to wrążenie, że i w tym wypad- 
ku idzie o mandaty. 


CZY TEŻ O MOŻNOŚĆ 
PRACY DLA POLSKI? 


„$kłonni jesteśmy zaryzykować 
twierdzenie, że nie tyle idzie tu 
o mandaty, ile o możność uczest- 
niczenia w budownictwie powo-' 
jennej Polski Ludowej, odpo- 
wiednio do posiadanych wpły= 
wów, dojrzałości, uzdolnień i 
możliwości podstawowych i twór 
czych warstw społecznych naro- 
du: robotników i chłopów, 

Sprowadzenie całej sprawy do 
walki o mandaty wydaje nam się 
zbyt dalekoidącym uproszcze- 
niem. 

W dramatycznej dyskusji na 
Krajowej Radzie Narodowej za- 


R E aciiódi TaS y A 
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rysowały się wyraźnie dwa kte- 
runki, dwie koncepcje urządze- 
nia i gospodarzenia Polską. 

I nie można powiedzieć, żeby 
wyciągnięto z tego faktu naj 
szczęśliwsze wnioski. 

Ogromnej większości człon- 
ków obecnej K. R. N. wydawał 
się ten fakt dziwnym, niezrozu- 
miałym nawet. 

Nam znowu niezrozumiałym 
wydaje się to właśnie niezrozu- 
mienie, które prowadzi w swo- 
ich skutkach nieuchronnie do 
niedopuszczalnego uproszczenia, 
a tę skłonność przejawiają znów 
szczególnie partie marksistow- 
skie. 

POMYŚLMY NA CHWILĘ 
JAK MARKSIŚCI 

Marksiści twierdzą — nie bez 

słuszności — że kierunek poli- 


tycznego działania wyznaczają 


warunki gospodarcze. Innymi 
słowy nie może być żywotnego 
ruchu, jeżeli on nie ma uzasad- 
nienia w określonych warunkach 
gospodarczych. 

Jeżeli tak jest w rzeczywisto” 
ści — a w dużej mierze tak jest— 
to patrząc na budowę gospodar- 
czą naszego powojennego pañ- 
stwa stwierdzić musimy, że bu- 
dowa ta nie jest jednolita, że 
mamy tu do czynienia z dwor: 
podstawowymi zjawiskami na 
gruncie gospodarczym kraju. 

1) W rolnictwie, na wsi mamy 

gospodarowania na indywi- 
alnych, jednorodzinnych go- 
"'spodarstwach rolnych i gospo- 
darki uspołecznionej, przy czym 
prywatna, drobna własność jest 
tu. postacią panującą. 

2) W przemyśle, w miastach 
mamy gos ę państwową w 
większości przemysłu, oraz uspo- 
łecznioną obok bardzo drobnej, 
mało znaczącej gospodarki pry- 
watnej i przy czym typ gospo- 


Jarki upaństwowionej bezwzględ- ` 


nie przeważa. 

Czy ta dwoistość w strukturze 
gospodarczej jest tylko „złem 
koniecznym”, odziedziczonym po 
czasach przeszłych, czy też Świa- 
domie uznana za punkt wyjścia 
do budownictwa nowego po- 
rządku w Polsce. 

Otóż Manifest Polskiego Ko- 
mitetu Wyzwolenia Narodowego 
wyraźnie stwierdza, że ta dwoi- 
stość w strukturze gospodarczej 
Polski uznana jest za fundamen- 
ty nowej Polski. 

Jeżeli tak sprawa się przedsta- 
wia to naturalną jest rzeczą, że 
te dwa odrębne w swojej struk- 
turze gospodarczej światy, mają 
i mieć będą odrębną myśl poli- 
tyczną, odrębną nawet fiłozofię 
społeczną. 

Nikogo ta dwoistość w poł- 
tyce mie powinna dziwić, bo to 
jest tylko z punktu widzenia 


mar iego _ nieubłagana 
konsekwencja dwoistości w struk 
turze społeczno - gospodarczej 
kraju. M. Jagła 


NIE HEGEMONIA, 

A WSPÓŁPRACA, LUB RY- 
WALIZACJA W PRACY — 
OTO ZAGADNIENIE 
Nie wolno tych przeciwieństw 
nie widzieć — przeciwnie trzeba 
je sobie uświadomić, trzeba nad 
nimi się zastanowić, badać je — 


trzeba wreszcie szukać wspólnej 


drogi, wspólnego programu i 
planu. 

Profesor Chałasiński 
na to zagadnienie oczyma socjo- 
loga pisze: 

„W zakresie wzajemnego usto- 
sunkowania rolnictwa i przemy- 
słu wsi i miasta, historią ludz- 
kości nie powiedziała jeszcze 
ostatniego słowa, istniejących 
form industrializacji nie można 
uważać za nieprześcignione wzo- 
ry doskonałości — i dla samo- 


"W I CI” 


patrząc - 


dzielnego polskiego rozwoju jest 
jeszcze wiele pola de inicjatywy 
i przodowania '- 

A dalej: 

„W/yrównanie odrębności nie 
może się dokonać na drodze he- 
gemonii jednych nad drugimi i 
sprowadzania wszystkich do jed. 
nego wzoru klasowo - zawodo- 
wego. Wyrównanie odrębności 
nastąpić może w płaszczyźnie 
twórczego udziału i twórczej ry- 
walizacji w ramach wspólnej spo- 
łeczności narodowej i narodowej 
kultury“. 

Tak stoi zagadnienie. Tak 
trzeba na nie spojrzeć, a wtedy 
nie trudno znależć szczęśliwe 
rozwiązanie. 

Rysują się przed nami, jako 
społeczeństwem trzy drogi roz- 
wiązania. 


PierwSza: szukanie trzeciej 
wspólnej koncepcji, któraby w 
równym stopniu zawierała pod- 
stawowe myśli chłopskiej i ro- 
botniczej. k 

Druga: współpraca, względnie 
szlachetna rywalizacja przy za- 
chowaniu odrębności koncepcji 
chłepskiej i robotniczej. 

Trzecia: walka. 

Tę ostatnią w zasadzie wy- 
kluczamy, bo przyniosłaby ona 
nieobliczalne szkody Polsce, a 
gdyby nawet miała kiedykol- 
wiek zaistnieć, to tylko na grun- 
cie kulturalnej walki politycznej 
i to tylko przejściowo, bo zało- 
żeniem naszym jest i pozosta- 
nie współpraca podstawowych 
warstw narodu — chłopów i ro- 
botników w dziele budownictwa 
Polski Ludowej. 


Bolączki osadnictwa spółdzielczego 


Od chwili odzyskania przez Pol- 
skę prastarych Ziem Piastowskich, 
największą naszą troską, było nale- 
żyte obsadzenie i zagospodarowa- 
mie tych terenów. Zagadnienie da 
dziś żywe i otwarte. Mimo wysił- 
ków Rządu, by ziemie te jaknajszyb- 
ciej obsadzić i zagospodarować, 
musimy stwierdzić ma podstawie 
własnej obserwacji i nadchodzących 
listów, iż nie wszystko jest w male- 
żytym porządku. 


JEDZIEMY DO ŁAŃCUTA 


Aby się naoeznie przekonać, jak 
postępuje akeja  przesiedleńcza z 
pow. centralnej Polski, na Ziemie 
Odzyskane, wyjeżdżamy do pow. 
Łańeuckiego, jednego z najbardziej 
przeludnionych pow. woj. rzeszow- 
skiego. Dła powiatu tego został do 
osadnictwa przeznaczony pow. Świ- 
dnieki (Dolny Śląsk). 


Przybywająe do Łańcuta wspól- 
nie z Inspektorem Rady. Osadnictwa 
Spółdziełczo-pare. przy Mim. Ziem 
Odzyskanych, zostajemy przez 
miejscowe czynniki dla akcji osie- 
dleńczej serdecznie przyjęci. Na 
zwołanej natychmiast konferencji, 
zapoznajemy się z dotychczasowymi 
pracami Pow, Rady Os. Spółdz.- 
Pare. Mimo pracy i wysiłków iejże 
Rady, musimy stwierdzić, iż wyniki 
przez nią dotychczas osiągnięte 
przedstawiają się nienadzwyczajnie. 
osiedlenia z pow. Łańcuckiego 1.650 
rodzin, dotychczas wyjechało "a 
Ziemie Odzyskane 45 rodzin. Naj- 
liczniejszą ż ezterech wyjeżdżają- 
cych grup Spółdz. ©s.-pare., była 
gromada Husów, która wyjechała 
dnia 10 lipca b. r. do wsi Mianów, 
pow. Świdniekiego, w liczbie 26 ro- 
dzin — 96 osób, zabierając z sobą 
7 komi, 22 krowy, 4 jałówki, 4 cie- 
lęta, 13 świń oraz 5 wozów. 


e 


CO ZAŁATWIŁY DELEGACJE? 
Na ogólną liczbę 18 wysłanych 


dełegacji do pow. Świdnickiego w 
celu obejrzenia i zerezerwowania 
folwarków, tylko czterem delega- 
cjom udało się sprawę załatwić po- 
myślnie. Pozostałe delegacje znie- 
chęcone zachowaniem się tamtej- 
szych władz, nierozuiniejących wi- 
docznie wysiłków władz central- 
nych lub celowo je bojkotujących, 
po bezowocnym dobijania się o 
przyznanie im fołwarków, powró- 
ciły z niczym. Widzimy więc z jed- 
nej strony, akcję Rządu popierają- 
cą i idącą w kierunku jaknajszyb- 
szego zaludnienia Ziem Odzyska- 
nych, z drugiej ta sama akcja na- 
potyka na poważny hamulec w apa- 
racie wykonawczym na Ziemiach 
Odzyskanych. 

Wracające z niczym do domu de- 
legacje, dziełąc się swoimi bezpo- 
średnimi spostrzeżeniami i naby- 
tym doświadczeniem z innymi chło- 
pami, tym samym zniechęcają ich 
do wyjazdu. Tak więc, przez nie- 
rozsądne lub celowo złe załatwia- 
nie i traktowanie przybywających 
delegacji przez czynniki wykonaw- 
cze Ziem Odzyskanych, cała praca 
instruktorów, Spół. Pare. Osad. jak i 
akcja rządowa idą na marne. Naj- 
wyższy czas, by władze centralne 
zajęły się tą sprawą w energiczny 
sposób, w przeciwnym bowiem ra- 
zie, kilkunastu nierozsądnych urzęd- 
ników, może  sparaliżować całą 
akcję. 


A CZY SPRAWDZONO? 


By przekonać się o prawdomów- 
ności powracających delegacji z 
Ziem Odzyskanych i o faktycznych 
warunkach  esiedleńczych w pow 
Świdnickim, dnia 20 sierpnia br wy- 
jeżdża na tamte tereny delegacja 
Pow. Rady Społ. Osad. Spół.-Pare. 
pow. Łańcuckiego. 


Po przybyciu do Świdnicy, delega- 
ei odbyli dwie konferencje w Pań- 


„stwowym Urzędzie Ziemskim z ob. 


Aleksandrem Makowitzem, które nie 
przyniosły pozytywnych rezultatów. 


'zmierne 
"rozporządzeń. Starostwo pow? Łań- 


Inspektor Makowitz oświadczył dele- 
gacji, iż w tej chwili nie posiada wol- 
nych majątków dla przesiedlenia ma- 
łorolnych osadników z pow. Łańcu- 
ekiego do pow. Świdnickiego. Oświad- 
czenie swoje motywował zajęciem 
majątków przez inne instytucje. Na- 
stępnego dnia delegacja wraz z in- 
spektorem Makowitzem udała się do 
starosty powiatowego, który przy- 
rzekł zająć się tą sprawą, oraz za- 
proponował aby przedstawiciel dele- 
gacji udał się z nim do wojewody 
wrocławskiego. Na konferencji z wo- 
jewodą, przyrzeczono delegacji iż ż 
chwilą opuszczenia majątków przez 
dotychczasowych użytkowników. Pow. 
Rada Osad.-Parc. w Łańcucie, zosta- 
nie zawiadomiona odręcznym pi- 
smem. 

Po powrocie delegacji do Łańcuta, 
odbyto konferencję z dełegatem Min. 
Rol. i Ref, Rol. ob. Frydrychewi- 


` czem Tadeuszem, który jednakże nie 


mógł udzielić bliższych wyjaśnień w 
sprawie zajętych majątków, przyrze- 
kająe jednakże sprawę tę poruszyć w 
Min. Rolnictwa. 


W sprawach wyżej poruszonych 
przez delegację pow. Łańcuckiego, z 
Pow. Zarządu Ziemskiego w Świdni- 
cy nadeszło pismo, w którym, stwier- 
dzając obiektywnie, uderzyły nas nie- 
sprzeczności wydawanych 


cuekiego otrzymało polecenie prze- 
siedlenia 1650 rodzin do pow. Świdni- 
ckiego, a tamtejszy pow. Urząd Ziem- 
ski pisze, iż dotąd żadnego polecenia 
o wydzieleniu gruntów dla osadników 
pow. Łańcuckiego nie otrzymał. 


Także zupełnie nie możemy zrozu- 
mieć, jakie to „inne instytucje” 
dzierżawią aż 18 majątków. Stan ta- 
ki mógł istnieć w początkowym okre- 
sie osadnictwa, ale dziś, gdy Ziemie 
Zachodnie zaludniamy planowo lud- 
nością z innych przeludnionych po- 
wiatów, przesiedlamy z polecenia od- 
nośnych ministerstw wspieranych ak- 
cją społeczną, z konieczności popra- 
wy naszego życia gospodarczego, ma- 
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F jątki te, powinny być dawno przyge- Po takim „łagodnym i życzliwym 


towane na przyjęcie nowych osadni- 
ków. Zima nadchodzi, orka i siewy 
w całej pełni, nikt więc nie będzie 
wyjeżdżał na zimę, aby dopiero. wte- 
dy zajmować eewntualnie opuszczone 
przez innych majątki. Czas najwyż- 
szy, aby rozporządzenia odnośnych 
urzędów dla spraw osadnictwa wresz- 
cie uzgodnić, usprawnić w wykonaniu. 
Czas, by chłopskie delegacje mogły 
wreszcie swobodnie zajmować ziemię 
dla swoich spółdzielni, a nie jak do- 
tychczas, by wracały rozgoryczone z 
pustymi rękoma. Pracując w ten spo- 
sób, na pewno nie wiele zdziałamy. 


A JAK W TERENIE? 
Po skończonej konferencji i zapo- 


znaniu się z bolączkami Pow. Rady ` 
Osad. Spół.-Pare. pow. Łańcuckiego, > 


samochodem wygrzebanym jak to się 
mówi z pod ziemi przez sympatyczny 
zarząd Rady, udajemy się do odlęg- 
tej o 17 km. od Łańcuta gromady Żo- 
łynia, w celu zapoznania się na miej- 
scu z warunkami życia tamtejszych 
gospodarzy, których nowa grupa 
przygotowywała się do wyjazdu na 
Ziemie Odzyskane. 

Gromada Żołynie licząca przeszło 
1000 rodzin — 4.800 osób, posiadają- 
ca 3.700 ha ziemi, to przeważnie go- 
spodarstwa o typie karłowatym lub 
drobnorolnym od 1%% do 6 mórg zie- 
mi. Bogaczy posiadających ponad 
20 mórg, jest w całej gromadzie 4. 


Ogółem 40 proc. gospodarstw żoły- 


nieckich, to gospodarstwa do 2 ha. 


Zdziwienie ogarnia, jak mogą lu- 


dzie posiadający rodziny dochodzące 
do 6-ciu osób, żyć na gospodarce 
192 morgowej. 
położone w  przylesistym terenie, 
piaszczyste, nad którymi wiatr wzno- 
si tumany kurzu, .w żadnym wypad- 
ku nie mogą odpowiednio takich ro- 
dzin wyżywić. Nie więc dziwnego, że 
tamtejsi gospodarze chętnieby wy- 
jeżdżali na Ziemie Odzyskane, lecz 
napotykając na wyżej wymienione 
trudności, zniechęcają się. y 


PRZYSIÓŁEK ŻOŁYNIE-KOPANIE 
JEDZIE NA ZACHÓD 
Chłopi przysiółka Żołynie — Kopa- 
nie, szykujący się do wyjazdu, dnia 
10 sierpnia br. wysłali delegację, 
która udała się na tereny pow. Świd- 
niekiego, by obejrzeć 4 wyznaczone 
jej folwarki pod ewentualne osadni- 
etwa: 1) Techendorf gm. Golków 22 
km. od Świdnicy, 2) Szybienice 16 km 
od Świdnicy, 3) Jaroszów 22 km od 
Świdniey, 4) Pszenów 3 km. od Świ- 
dniey. , 
` Po przyjeździe na miejsce, nie mo- 
ząc doczekać się na samochód ze sta- 
rostwa, które oświadczyło iż jest on 
zepsuty, delegacja dzieli się na dwie 
grupy, by pieszo udać się do wyzna- 
czonych folwarków. Jedna grupa 
udała się do Szybienic, druga do 
Pszenowa. Pozostałych folwarków ze 
wzgłędu na duże odległości, obejrzeć 
nie zdołano. Część delegacji po do- 
tarciu do Szybienie, udała się do bur- 
mistrza tego miasta. /W prowadzonej 
rozmowie burmistrz spytał złośliwie: 
„zachciało się wam parcelacji? — a 
po mordzie wam dać?”. 


Grunty żołynieckie ` 


przyjęciu, delegacja w tajemnicy 
obejrzała wyznaczony im fołwark. Po 
powrocie do Świdnicy, udała się de 
pow. ref. osadnictwa przy starostwie, 
by zarezerwować obejrzany folwark 
dla swojej spółdzielni. Majątku im 
nie przyznano, a referent oświadczył, 
że wymieniony folwark należy do wy- 
łącznej dyspozycji starostwa w Świ- 
dnicy. 
WYBIERA PSZENÓW 
NA NOWĄ SIEDZIBĘ 

Druga część delegacji, udająca się 
do Pszenowa, przyjęta życzliwie 
przez miejscowy zarząd gminy, po 
obejrzeniu majątku, postanowiła za- 
jąć go dla swojej gromady. Delega- 
cja powróciła 18 września, by czynić 
przygotowania do wyjazdu. 

Majątek Pszenów, zajęty przez de- 
legację posiada około 96 ha ziemi, 
oraz budynki folwarczne częściowo 
uszkodzone. Pozostaje on dotychczas 
pod zarządem fabryki ceramicznej, 
który przybyłą delegację w celu 
przeprowadzenia rozmów, nie chciał 
wpuścić nawet na podwórko. Na za- 
pytanie delegacji w sprawie łąk i sia- 
nokosów, przedstawiciel zarządu od- 
powiedział, iż siano należy do fabry- 


JERZY OLBRYCHT 


ki. Tak więc obecny dzierżawca fol- 
warku papiera akcję osiedleńczą rzą- 
du, odmawiając nawet zebrania siana 
nowym osadnikom, którzy martwią 
się, czym wyżywią zabierany inwen- 
tarz przez zimę. Przypuszczamy, iż 
siano zostanie przyznane nowym 
osadnikom, gdyż łąk przecie nikt nie 
uprawia. ; 

Spółdzielnia Osad.-Parc. przysiółka 
Żołynie-Kopanie, składa się z 10 ro- 
dzin, w sumie 34 osób. Wyjeżdżając, 
spółdzielnia zabiera ze sobą 6 koni, 
10 krów, 6 jałówek, 10 świń oraz 115 
kur. Dotychczas wyjeżdżający gospo- 
darze gnieździli się na 22 morzach 
ziemi-piachu, mieszkając w nędznych, 
zapadających się chatach. Jak opo- 
wiadał jeden z członków spółdzielni, 
od 1940 r. do dnia dzisiejszego kar- 
tofli nie maścił słoniną ani innym 
tłuszczem. 

Po przygotowaniach i załatwieniu 
formalności wyjazdowych, _ Spół. 
Osadniczo - Parcelacyjna przysiółka 
Żołynia-Kopanie, dnia 16 września o 
godz. 15 wyjechała ze stacji Grodzi- 
ska Dolne do pow. Świdnickiego na 
Dolnym Śląsku, by objąć zarezerwo- 
wany przez siebie majątek Pszenów. 

Na stacji żegnali odjeżdżających, 


Stanisławowi Młodożeńcowi 


Do niebieskich pował płoną jasno wici 
Na pogorzeliskach umęczonych wsi, 


Kędy jeno zagon łanem żyta świeci, 


Kędy w chłopskim sercu skierka woli tl: 


Zapalajmy wici de niebieskich pował, 

Wśród pól, Ltóre orał pociskami wróg! 

Trza nam z krzywdy starci krzesać życie nowe 
I na całą Polskę zadąć w złoty róg? 


W zejdzie lepsza Polska z chłopskiego zagona. 

Z pozą. wsiowych płołów, z krytych strzechą chat; 
Polska, chłopskim potem w prawo przemieniona, 
W chłopskiej krwi, karmiącej tą ziemię od lat 


Kędy lemiesz w ziemię wrzyna się od nowa, 
Kedy twarde ręce niosą lepszy los, 
Zapalmy wysoko, do /niebieskich pował, 

- Prasłowiańskich wici gorejący stos! 


ANTONI OLCHA 
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- Serce moje w Beskidzie posiano — 
pod Luboniem i pod Babią Górą! 
Ma tęsknotę skalisto - glinianą 
rozpłomienia leśnych wierchów urok. 
Żyły moje, zielone jak rzeczne podłogi, 
krew toczą wichrowato przez omszałe troski. 
Starowiejskie boginki, płanetniki, bogi 
szeplają mi o dziejach ojców moicl: szorstkich. 


Mogą mnie -wabić 
najsłodsze 


innych ziem ogrody — 

ja zawsze będę ten sam: górski chłop na miedzy. 
budujący ku słońcu czarodziejskie schody 

z żytrich kłosów, róż pieśni, estrych łaknień wiedzy. 
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życząc im lepszej przyszłości na nə- 

wych gospodarstwach inspektor woj. 
zarz. Wici eb. Witek Karol, delegat 
starostwa pow. Tańcuckiego mgr. 
Welc, Sekr. Pw. Zarządu Samopomo- 
cy Chłopskiej ob. Kuźniar Jan oraz 
delegat Państw. Urzędu Ziemskiego 
pow. Łańcut i Leżajsk. Wagony za- 
jęte przez osadników zostały przez 
młodzież umajone zielenią i przybra- 
ne chorągiewkami o barwach riarodo- 
wych. Na twarzach wyjeżdżających 
widać było radość i wzruszenie. Speł- 
niły się ich marzenia tajone od wielu 
lat, wyjeżdżali wreszcie by objąć w 
posiadanie żyzne, prastare ziemie 
ojców naszych, by na zachodnich na- 
szych rubieżach na nowo tworzyć ży- 
cie polskie — pracować, trwać i 
umacniać nasze granice na Odrze 
i Nisie. 

Ze względu na niedokończone pra- 
ce jesienne na starych gospodar- 
stwach, wyjechało na razie. siedem 
rodzin — 24 osoby, następne zaś 4 
rodziny mają wyjechać w najbliż- 
szym czasie. 


NA NOWYM WARSZTACIE 

Po przyjeździe do Pszenowa rado* 
ści nie było końca. Zajęty majątek 
podobał się wszystkim, a szczególnie 
zadowołone były kobiety i młodzież, 
Gospodarze chwalili sobie dobrą zie- 
mię, bliskość miasta oraz sąsiedztwo 
cukrowni, jednej z największych na 
Dolnym Śląsku. 

Budynek mieszkalny, chociaż czę- 
Ściowo uszkodzony, pomieścił wszyst- 
kich osadników. Na każdą rodzinę 
przypadło po dwie izby, a po napra- 
wieniu uszkodzeń, pomieszczenia po- 
większą się. Wójt Pszenowa, odno- 
szący się do osadników przychylnie 
od samego początku tj. od przybycia 
delegacji, przyrzekł dachówkę, szkło 
i inne materiały budowlane, tak że 
przed zimą budynek prawdopodpbnie 
będzie całkowicie odremontowany, 
Stajnia i spichlerz nieuszkodzone zu- 
pełnie, zapewniają dobre przezimo- 
wanie Ala inwentarza, Urząd Ziemski 
przyrzekł osadnikom pomoc przy za- 
siewach przy dostarczeniu inwenta- 
rzą martwego, zboża i paszy. 

Widzimy więc, że chłop polski mi: 
mo napotykanych trudności wyjeż- 
dża na Ziemie Odzyskane, wyjeżdżać 
chce, wyjechać musi, aby odciążyć 
przeludnione powiaty centralnych 
woj. Myślimy, że władze centralne 
dla osadnictwa Ziem Zachodnich zro- 
bią wszystko, by ukrócić szkodliwą 
działalność poszczególnych swoich 
wykonawców, nierozumiejących waż- 
ności załudnienia i zagospodarowania 
Ziem Zachodnich elementem czysto 
chłopskim, gdy chodzi o gospodaro- 
wanie ziemią. 

Powinniśmy zrozumieć jedno: je- 
dynie chłop polski zdolny jest racjo- 
nalnie zagospodarować te ziemie. Po- 
winniśmy więc jak najszybciej zwol- 
nić wszystkie majątki zajęte przez 
„inne instytucje”, by chłop polski 
mógł je wziąć w wieczyste władanie, 
stając twardo na straży naszych gra- 
nic zachodnich. jak twardo i nieugię- 
cie stali jego bracia przez dłapich 
lat 700. Sts. 
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W Nr 32 „Wóci” z dn. 


18.VIII. b. r. umieszczony był- 


artykuł (p. t. „Poradnictwo .za» 
wodowe a młodzież wiejska‘, 
zwrócono tam uwagę na położe: 
nie młodzieży wiejskiej wobec. 
trudnej sprawy, jaką je”. wybór 
zawodu. .. o. ; 
„ Podczas. kiedy w mieście ist- 
nieją : poradnie.. zawodowe, które 
udzielają młodym wskazónvek:-0 
istniejących warsztatacn pracy, 6 
szkołach zawodowych, pomagają 
w .zorientowaniu się co do whi. 
snych „uzdolnień i zamiłowań — 
na wsi młodzież zdana jest pod 
tym względem na własne siły: 
nię znając włąściwych, dróg, błą- 
ka się poomacku, albo chwyta 
pierwszą możliwość zarobku nie 
myśląc o widokach na przyszłość, 
' o własnych zamiłowaniach i u- 
zdolnieniach. 
Chcąc dopomóc młodzieży 
wiejskiej w znalezieniu właści- 
wej drogi życia Redakcja „W/i- 
ci” postanowiła w swoim piśmie 
otworzyć. specjalny dział porad. 
zawodowych. Celem tych porad 
będzie uświadamianie mlodych. 
w. sprawach wyboru zawodu. 
Niechaj pod adresem Redakcji 
»Wici” piszą: do tego działu “ci 
wszyscy, którzy się chcą dowie- 
dzieć: jakie zawody teraz. się 
rozwijają, .w jakich można liczyć 
na powodzenie, do jakich szkół 
zawodowych uczęszczać, jak się 


CZESŁAW PONIECKI 


zorientować co do własnych za- 
miłowań '1 uzdolnień. ; 
Czekamy Waszych listow po- 
staramy się dać na wszystkie 
pytania —- możliwie szybkie i 
wyczerpujące odpowiedzi - 
~ A tymczasem, zwrócimy uwa- 
gę młodzieży na niektóre wzglę= 
dy, które powinny -decyslować 
w ‘sprawie — co ze sobą Zrobić; 
w-jakim kierunku późść., `“ > 
* Wiadomo, że nie każdy czło. 
wiek nadaje się do wszelakiej 
pracy. Inny nadaje się na lotni- 
ka, inny na maszynistę kolejowe- 
go, jeszcze inny na krawca, czy 
na ślusarza lub zegarmistrza 
_Zastanowimy się teraz od cze 


borze zaw 


go zależy to nadawanie się do 
zawodu. Zaczniemy od tego, co 
na ogół jest znane młodym; ale 
ua co może dotąd nie zwrócili 
rależytej uwagi. Otóż pzwnie 
już -w szkole każdy mał jakiś 
<wój ulubiony przedmiot. I wte» 
dy chętnie uczył się takiego 
przedmiotu, nie męczył się przy 
odrabianiu lekcyj — był zadoć 
wolony ze swojej pracy. 5 

W/ięc, np, niektórzy ` chętnie 
uczą się historii i wtedy, prócz 
odrabiania zadanej lekcji, chęt- 
nie czytają książki tr:ści histo- 
rycznej, inni nie lubia tego przed- 
miotu, natomiast z przyjemno- 
ścią rozwiązują zadania arytme- 


- Dokumenty polskości Slązaków 


"Na 6 lat więzienia i 265 marek 
kary skazał sąd pruski w Gliwi- 
cach na Górnym Śląsku w dniu 
21 listopada 1905 r. 23 robotni- 
ków za kształcenie się prywatnie 
w historii i literaturze polskiej, 
za śpiewanie pieśni narodowych 
i należenie do kółek abstynenc- 
kich. Pracę tą uznał prokurator 
za wrogą państwu pruskiemu, 
mianowicie, że miałą ona na celu 
oderwanie Śląska od Prus i wy- 
toczył tobotnikoń tym pioces 
o „tajne związki” —' jednemu 
nawet,  szewcówi Janowi 'Wyci- 
skowi o zdradę stanu. n 


A) 


Taka była nasza wieś‘. 


Było to: gdzieś w początkach 
grudnia 1943 r. Na Polach leżał: 
śnieg, a rzęka pokrywała się już! 
dość grubą taflą lodu. Rozsiedłi": 
śmy się rozkosznie koło:'pieca> 
w chałupie Antka Zapały, Na 
łóżku. leżał ranny . partyzant; 
wszyscy. byliśmy w złotych 'hu-: 
morach i.gwarzyliśmy w. najlep-' 
sze, gdy nagle do chałupy wpadł: 
zadyszany chłopak Góraja i led- 
wo wyksztusił jedno słowo == 
Niemcy! po 

Wszyscy . zerwaliśmy się na 
równe nogi. Ogarnęło nas prze-: 
rażenie. Ranny przybladł i .bła- 
galnie spojrzał na gospodarza — 
Zapała ten wzrok zrozumiał 
Podszedł do szafy, wyjął ubra: 
nie rannego i rzucił krótki roz- 
kaz — ubierajcie się, wiejemy do. 
lasu! Poczem wyszedł z chałupy, 
obejrzał się.na wszystkie strony 
czy aby już nie idą. Piorunem 
zaprzągł do wozu szkapę i jesz-- 
cze nie zdąrzyliśmy -rannego: u- 
brać a. Antek już wrócił do cha- 
łupy, wziął partyzanta na bary 
i włożył go na wóz. -Zapałowa 
wybiegła za nim wyniosła buty 


ibtuliła rdńnegó koceni. Antek 
skoczył ń4 wóż i już miał podciąć 
batein konia, gdy rańny krzyk- 


nął, —*dyć kóło łóżka żóstał mój 
karabin! Ktoś po niego pobiegł. 


Zapała też sobie przypomniał, ze 
przecież w szopie tia granaty — 
zeskoczył ż wozu i pobiegł pó: 


nie. Wrócił pogodniejszy. Ostro: 


żnie kładł zdradzieckie jajka do 


kieszeńi, — W rażie pofrżeby bę:' 


dziemy się mieli czem bronić. =` 


Ten dla Niemców, a ten. dla 


nas. Jeśli nas wezmą, to jyż nie- 


żywych. Podciął konia i wóz 


potoczył się w stronę lasu... 
Zapałowa wolno 


cą furmankę. Oby tylko szczęśli- 
wie- przejechali * przeż rzekę, to 
potem już popędzą. I oto koby- 
ła jakby przeczuwając zasadzkę 
nie chciała wejść na lód,:ale świst 
bata ją popchnął do przodu. We- 
szła; stawiała ostrożnie pierwsze 
kroki lecz lód się załamał i ko- 


była wpadła do wody;' Ta nie- 


spodziewana kąpiel tak ją przera- 


ziła, że: chciała zawrócić; zdawa» - 
łe się, że połamie wóz”i wyrwie 


zamykała 
wrota wpatrując się w oddalają* 


Skazani powyższym barba. 
rzyńskim wyrokiem są przeważ- 
nie żonaci, to też rodzinom ich 
grozi nędza i głód. Jako Polacy 
pragniemy im pomódz, prosimy 
przeto o najsktomniejsze nawet 
ofiary dla tych nieszczęśliwych. 

Komitet: w 
W ojnarowie. Czerniewscy. Ma- 
ria Siedlecka. Leonard Skiciński, 
Tadeusz Tabaczyński. Szczęsny 
Turowski. Jan Przybyła. z 
„Przępisane z książki pt. „Na 
Śląsku Opolskim" Stanisława 
W asylewskiego. „AR 

LL B. Plata 


się Antkowi z rąk, pozostawid- 
jąc ich obu na pastwę losu. Ale 
po głosie i bacie wnet się przeko+ 
nała, że się wycofać jej nie uda, 
dała więc. dwa duże susy.i zna- 
lązła się. wraz z wozem i pasaże” 
rami. na drugim brzegu Bobrzy.. 
Żaturkotały koła i w podskokach 
wóz. potoczył się bez przeszkód 
w stronę lasu... dr G P 

. Zapałowa. struchlała ale gdy, 
niespodziewana przygoda zakoń- 
czyła: się szczęśliwie. ochłonęła z. 
przerażenia, zamknęła stajnie:i 
szopę, poszła zrobić w chałupie 
jaki taki porządek, Po chwil. 


znowu wyszła na podwórzę: == 


czy aby. zdążą? Odetchnęła, -= 
byli jąz,w lesie, a szwabów jesz: 
cze nie było widać. „A no może, 
Bóg da, że i tym razem wszyst- 
ko przejdzie szczęśliwie. Ale 
spojrzała na świeże ślady na śnie- 


gu i ogarnęło ją nowe przeraze-. 


nie, Jeśli nas ktoś zdradził, ze 


przechówujemy rannego party- 


zanta to i tak wszystko przepad- 
ło; bo za śladem “ich wytropią. 
Silniej zakołatało biedne serce 
Zapałowej. Wpadła znówu do 
mieszkania — Stasiu piłnuj tu 


Marysi i Józia i nigdzie nie wy- 


chódź, a ja pobiegnę do wsi. 
Wzięła zapaskę i poleciała do 


Góraja, bo jeśli on ostrzegł to 


PP 


„tyczne: Ci ostatni rozwiążttją 


zadania szybko 1 bez trudności, 
ci zaś, którzy nie lubią zadań, 
niechętnie zabierają się do nich, 
dużo czasu marnują nim rastądą. 
do- pracy, ' zadania rozwiązują 
niedbale, błędnie, muszą ie po. 
prawiać. i coraz bardziej  znie« 
chęcais się do tego przedmietu, 
Są znów inni, którzy w ogóle 
nić lubią się uczyć z *%siążek, 
natomiast interesuje ich majstro> 
wanie, roboty ręczne — i w tym 
kierunku znajdują zadowolenie. 
"Otóż to samo spotykamv w 
pracy zawodowej. Są zajęcia 
które się lubi, takie, którę a 
siębię odstręczają, Mówi się 
wtedy, że się ma zamiłowanie 
Jo jedrej pracy, a do innej --- 
trak zamiłowania. Praca, której 
się nie lubi, która nie interesuie, 
nudzi i męczy człowieka. “Sam 
nie czuje z niej zadowoltnia, ą 
i jego kierownicy narzekają, bo 
praca nie jest najlepiej wykona- 
na Więc, np jedni wolą pracę, 


związaną z obcowaniem z ludże 


mi, inni raczej lubią pracować 
w samotności. SprzedawczyDi, w. 
sklepie czy urzędniczka na nocz= 
c'e powinna lubić, towarzystwo: 


"dobrze wtedy osłuży klienta i 


zajęcie będzie dla niej miłe 1 nie- 
DUZZCE- 2 


t p! e. < 
. Zegarmistrz natomiast siedzi 


"sam nad, swoim warsztatenu: jes 


go zadanie polega na drobiazg Ja 


chyba będzie najlepiej wiedział 
poco te szwaby do wsi przyje+ 
p 0:4 pak GE aaa Y! 
' Przed sołtysem stały dwa tę* 
żarówe auta, CE „szwaby, 
coś"po niemiecku '/szwargotały, 
ale o có'im' szło Zapałowa” nie 
mogła zrozumieć Spostrzegł ją 
Gorajów chłopak i wyjaśnił jej 
że przyjechali za kontygentem 1 
mają łażić po chałupach, alć nad 
rzeką ojciec ich nie będzie'pró* 
wadził. Młody Górajczyk jak 
mógł tak starał się swą stryjen* 
kę 'uspokóić. Możecie iść do dóż 
mu. Ojciec wziął tych starszych 
dó chałupy, postawił im wódki i 
teraz u nas chleją! 5 5 
"Zapałówa żadowólniła się wy- 
jaśnieniami małego Górajczyka 1 
poszła do domu. Wlokły się le- 
niwie długie godziny wyczekiwa+ 
nia Biedna kobieta, kręciłąwsię 
nerwowo. po podwórku, wygłą» 
dając rąz'po raz to w stronę wsi, 
tą w stronę lasu. Dopiero. popoe 
łądniu przyleciał poraz drugi 
Górajczyk, ale tym „razem już 
roześmiany i oznajmia, że szwa» 
by już ze wsi wyjechały! Ze sta* 
rej wsi zabrali trochę ziemniaków 
i zboża, ale nikomu nic nie mó« 
wih- Niech stryjenka idzie do 
chałupy, ja pobiegnę do lasu i 
pówieni im, zeby wracali} (cd.n.) 


+. 


"Ne — 


wym i sumiennym wykonaniu 
pracy. Mało, musi przebywać z 
innymi -— towarzystwo przesz:ka- 
dzałoby mu tylko, Do pracy ze- 
garmistrza nadają. się :tacy,: któ- 
rzy, wolą spokój aniżeli gwar — 
lubią ciszę i samotność. : 
- Alba weźmy np. zawód sabe; 
ta: czy automechanika Są tacy, 
którzy. interesują się działaniem 
motoru, chcą poznać. maszynę, 
zrozumieć jak powstaje jej ruch, 
zorientować się, co stanowi prze- 
szkodę dla sprawnego działania 
maszyny, a co „jest koniecznym 
warunkiem dla jej dobrego iunk- 
tjonowania. 

Inni, znowu znoszą swoją pra- 
ce szoferską dopóty, dopóki sie- 
dzą przy kierownicy atita. ale 


- niech im się maszyna zepsti;e ż 


niechęcią zabierają się do napra- 
wy, często nie umieją znależć 
uszkodzenia w mechanizmie, nie- 
cierpliwią się, naprawiają dlug> 
maszynę i to z nicnajlepszym 
wynikiem. 

Łatwo osądzić, który z nich 
będzie lepiet wykonywał swóją 
pracę i będzie z niej za dowolony. 

Są zńów ludzie, którzy, lubią 
być órganizatorami w pracy, it- 
tządzać ją, inni wolą raczej pod- 

awać się kierownictwa. 

I „dalej, jedni lubią zajęcia, 

przy. których jest wiele ruchu 
(ńp. praca listonosza, budowrii- 
czego) innym odpo» wiada sitdze- 
nie na miejscu (praca szewca, 
krawca, biuralisty). 
„ Na ogół, bardzo różne są: upa- 
dobania i zamiłowania ludzkie— 
należy“ ič uwzglednidg przy wyż 
borze. zawodu. 

Tężeli kto obierze. pracę, którą 
lubi, tworzy sobie w życiu źró- 
dło zadowolenia,. nawet szczę: 
$cia — odwrotnie, obierając za- 
wód. wbrew swoim . zamiłowa- 
niom, .skazujemy się: Jobrowel- 
nie na przym::s, który gnębi, nu- 
dzi i. niecierpliwi. 

Jaskrawym. przykładem przy- 
krej przymusowej pracy. było Za- 
trudnierie ludzi przez  ničmicc- 
kiego. okupaata. 

Na tym. dzisiaj. kończymy. 
Stwierdziliśmy, że.. zamiłowanie 
jest jednym z ważnych czytni- 
ków przy wyborze zawodu. Nå- 
stępnyn. razem będziemy mówić 
© innych względach, które rów. 
nież trzeba brać pod uwagę wy: 
bierając sobie zajęcie. - 


„Jadwiga Zaiwirska i 


Poena < = 


= 
moj zm TTE 


Nie żądaj dla siebie Re "Nie 


o to chodzi, żebyś był prezesem 
czy kierownikiem, - tylko żeb A 
mógł zapracować na opinię 
brego ludowca, którą ci włisne 
sumienie potwierdzi. 

( St. Thugutt) 


OD WYDA WNICTWA 


` Przypominamy, iż prenumera- 
torzy otrzymują „Rzeczy Cieka- 
we” -oraz „Przysposobienie Rol- 
nicze” jako dodatek bezpłatny. 


EDR I TR TYPIAK 


( Dokończenie j 


© Samorząd terytorialny, 


o ile calość administracji- spra- 
wami publicznymi. nazwiemy. ad. 
ministracją: państwową, to admi- 
nistrację sprawowaną przez: wła- 
dze i urzędy takie, jak minister- 
stwa i im podległe władze (z wy- 
jątkiem ustawodawstwa i sądow- 
nictwa) nazywamy administracją 
rządową, a sprawowaną. przez 
samorządy — administrację: sa- 
morządową. 

Samorząd tak samo jak rząd 
jest organem administracji pań- 
stwowej. 

Jakaż więc jest pomiędzy tymi 
administracjami różnica. 

Czy może są pewne zadania 
państwowe, które może .wykony- 
wać tylko rząd, a inne tylko sa- 
morząd. Niewątpliwie tak jest, 
polityka zagraniczna państwa 
czyli administrowanie tymi spra- 
wami należeć będzie zawsze do 
administracji rządowej, to samo 
będzie z wojskiem, handlem 
zagranicznym, sprawami: skar- 
bowymi. Wymiaru sprawiedliwo- 
ści, lasów, górnictwa, kolei, pocz- 
ty, waluty, i ubezpieczeń, jednak 
pozostałe sprawy należeć mogą 
albó dò administracji rządowej 
lub' samorządowej. ` 

W Anglii np. cała administra- 
cja lokalna wszystkich spraw 
publicznych tj. państwowych jak 
np. bezpieczeństwa, . spokóju .i 
porządku publicznego, wymiaru 
i poboru podatków, szkolnictwa, 
dróg itp. z wyjątkiem spraw woj- 
skowych i wymiaru sprawiedli- 
wości należy do samorządu. Tam 
rząd jest w stolicy, na prowincji 
samorząd. 


Przed wojną sód względem 


podziału zadań pomiędzy admi- 
nistrację rządową i samorządową 
istniał u nas chaos. Te same spra- 
wy jak np. z zakresu administra- 
cji zdrowia, opieki społecznej, 
weterynarii i inne należały, do 
administracji rządowej i samo- 
rządowej np. lekarz powiatowy 
jak również i weterynarz byli w 
starostwie i w wydziale powia- 


_towym, tak samo.sprawami opie- 


ki społecznej zajmowało się sta- 
rostwo i wydział powiatowy. I 
obecnie pod tym względem nie 
zaszły istotne zmiany. 

Skoro nie ma różnicy pomię- 
dzy administracją rządową i sa- 
morządową o ile chodzi o spel 
nienie zadania, jakaż jest tedy i p 
totna różnica pomiędzy tymi ad- 
ministracjami. 


Różnica tadeży w budowie 
śdministeacji rządowej i samo- 
rządowej. Administracja rządo- 
wa jest zbudowana hierarchi- 
cznie, to jest w ten sposób, że niż- 
sze jej ogniwa podlegają wyż- 
szym i, ażeby ta zależność była 
silna, kierownicy rządowi tej ad- 


ministracji jak i wszyscy pracow- 


nicy są mianowani przez ogniwa życia w przeciwieństwie db” ŝa ' 


wyższe. ; 

E ATTE : samorządowa 
jest zbudowana na niezależności 
od jakichkolwiek wyższych og- 
niw administracji rządowej czy 
samorządowej i na dużej samo- 
dzielności; powstaje ona przez u- 
stawowo zagwarantowany wybór 
władz samorządowych. Państwo 
zastrzega sobie jednak prawo 
nadzoru nad- działalnością samo- 
rządu albo przez administracj 
rządową albo przez samorzą 
wyższego stopnia, Konstytucja 
marcowa odnośnie nadzoru sta- 
nowi: że „wypadki, w których u- 
chwały organów samorządu wy- 
magać będą wyjątkowo zatwier- 

zenia przez organy samorządu 
wyższego stopnia, lub przez mi- 
nisterstwo, będą ol:reślone usta- 
w ami” . 

Nadzór ten obejmuje dla wła. 


"dzy nadzorczej prawo i obowią- 
„zek: 


1) udzielania rad i wskazówek 
organon. samorządowym, 
2) badania .przez przedstawi- 
cieli ` i i ‘nadzorczej całej 
działalności samorządu i wyda- 
wania stosownych zarządzeń, 


3) zatwierdzanie uchwał w nie-. 


"których sprawach... organów sa- 


morządowych np.. budżetu, u- 
chwał; podatkowych, pożyczek, i 
tp., 

4) zawieszanie i unieważnianie 
uchwał organów samorządowych, 
powziętych nieformalnie, „gwałcą- 
cych obowiązujące przepisy oraz 


szkoliwych dla państwa, względ: 


nie miejscowej ludności, 

5) karanie członków zarządu 
związku : samorządowego aż .do 
złożenia ich z urzędu włącznie i; 


mianowanie zarządu komisarycz.. 


nego, , 

'6) rozwiązanie rady gminnej 
(miejskiej), powiatowej czy wo- 
jewódzkiej i zarządzenie nowych 
wyborów: 

"Nadzór nad działalnością sa- 
morządu sprawujć również i są” 
downictwo admnistraćyjne. Oby- 
watel niezadowolony z decyzji 
władz samorządowych może de- 
cyzję taką skarżyć najpierw do 
władz nadzorczych nad samorzą- 
dem, od ich decyzji składać skar- 
gę do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego. 

Konstytucja odróżnia samo- 
rząd terytorialny i samorząd go- 
spodarczy. 

W. tym artykule mowa jest 
tylko o samorządzie  terytorial- 
nym, którego nazwa pochodzi 
stąd, że podlegają mu wszyscy 
mieszkańcy pewnego obszaru. 
Samorząd terytorialny nazywają 
czasem. powszechnym, ponieważ 


obejmuje on. swoją działalnością 


różnorakie i rozległe dziedziny 


morządu gospodarczego, które- 
mu podlega jedna określona ga, 
łąż życia gospodarczego hp. iz- 
bom rolniczym podlega rólńictwo, 
rzemieślniczym rzemiosło itd. 

Samorząd gospodarczy to Są 
izby: rolnicze, przemysłowo-han- 
dlowe, rzemieślnicze, wolnych 
zawodów i inne zrzeszenia pub- 
liczne. 


ZWIĄZKI SOMORZĄDOWE 


Jednostki samorządu teryto- 
rialnego powołane do sprawowa- 


„nia administracji publicznej na- 


zywamy związkami samórządo- 
wymi. 

„ Związkiem samorządowym jest 
więc: 

a) gmina wiejska z organami: 
radą gminną zarządem gminnym 
i: wójtem na czele, =` 

b)-gmina miejska ż radą miej- 
ską, zarządem miejskimi i burhii- 
strzem, a w miastach wydzielo- 
nych z powiatu ponad 25:000 
mieszkańców — prezydentem 
na czele; 

-_ ©) powiatowy związek samo- 
cządówy: z radą. powiatową, wy- 
działem powiatowym i: starostą 
Sid przewodniczącym wydzia- 

ge r y na czele, 

) wojewódzki związek samo- 
rządowy istniejący przed wojną 
tyłko'w województwach poznań- 


skim, pomorskim i śląskim. 


Związki samorządowe należy 
odróżnić od takich związków i 
stowarzyszeń, ‘jak koła młodzie- 
ży wiejskiej, straże pożarne lub 
ARCI nie. 

Na czym ta różnica polega. O-. 
tóż: żwiązki samorządowe powo- 
lane ; zostały przymusowó do 
sprawowania części. administra- 
cji publicznej, a więc każdy mie- 
szkaniec gminy jest przymuso- 
wym. członkiem -związku samo- 
rządowego i zostaje nim od chwi- 
li urodzenia. Inne związki, sto- 
warżyszenia czy spółdzielnie ad- 
ministrują' sprawami społeczny- 
mi, ale nie charakteru publiczne- 
go i powstają drogą dobrowolne- 
go przystępowania do nich człon- 
ków. Są to organizacje dobro- 
wolne... 

Nadto w związkach samorzą- 
dowych, jako organizacjach pow- 
stałych przymusowo drogą usta- 
wy, istnieje przymus wykonywa- 
nia na rzecz tych organizacji pew- 
nych zarządzeń, jak np. płacenia 
podatków, wykonywania świad- 
czeń w naturze oraz przymus 
wykonywania innych ich legal- 
nych zarządzeń. 

W organizacjach społecznych 
dobrowolnych tego przymusu 
prawnego nie ma. Jest tylko obo- 
wiazek:moralny. * -— 

Dobrowolne organizacje spo- 


jeczne mogą podejmować i zada- 
nia cznt i wykonywać je 
dobrowolnie jak np. mogą pow- 


stawać spółki mające 
na celu budowę bardzo potrzeb- 


nej drogi, mogą i powstają orga- 
nizacje tworzące <zy za- 
kłady opieki społecznej itp. 
ZNACZENIE SAMORZĄDU 
Może ktoś zada pytanie, dla- 
czego w państwie istnieją dwa 


ez mianowanych przez siebie 
„urzędników, lub też przez samo- 
rząd, to jest przez władze pocho- 


z 
Jeżeli państwo korzysta z ad- 


AL. SIENNICKI 


Młodzież — to słowo, które sa- 
mo za siebie mówi. Cóż wart na- 
ród bez młodego pokolenia? Cóż 
wart czyn bez zapału młodzieńcze- 
go i cóż warta byłaby przyszłość 
bez młodzieży? 

Za crasów okupacji słowo „mło- 
dzież” oznaczało wszystko to, co 
kryło się w duszy każdego Połaka. 
Któż z mas nie zna i nie pamięta 
szlachetnych zrywów młodzieży w 
walce z okupantem? To była na- 
sza miłość i nasza nadzieja na lep- 
sze czasy w wolnej Polsce. 

Od dawien dawna wszystkie czy- 
ny szlachetne łączyły się z młodzie- 
żą w oparciu o doświadczenia star- 
szego pokolenia. 

Mając młodzież możemy śmiało 

w jutro; możemy 
i wykonywać cały szereg przedsię- 
wzięć nawet najbardziej trudnych, 

Jak nigdy tak dzisiaj, w znisz- 
czonej przez okupanta Polsce, cały 
szereg zagadnień leży wprost na 
naszcj drodze, woła o podjęcie i u- 
rzeczywistnienie, wciska się w na- 
sze ręce. Inicjatywa sama prosi o 
czyn i odwrotnie, 

Jednym z takich zagadnień jest 
akcja produkcji i zlewu. miodu. 
Któż jest bardziej do tego powo- 
łany, jak nie młodzież zrzeszona w 
organizacji „Wici”. Wyrósłszy z 
pnia wsiowego obcuje codziennie z 
przyrodą, rozumie ją i kocha całym 
sercem! 

Pszczełnictwo jest ściśle związane 
z przyrodą. Miód — to nektar 
kwiatowy, a kwiat — toe przyroda. 
Patrząc codziennie na kwiecie nie 
zdajemy sobie sprawy, jakie on 
kryje bogactwa poza szatą ze- 
wnętrzną. Miliony, miliony i jesz- 
cze raz miliony! 

Według zdania fachowców, Polska 
dnia dzisiejszego jest zdołna wy- 
produkować 2.000.000 kg. miodu 
rocznie. A cóż dopiero, gdyby mło- 
dzież chłopska wzięła sobie za 
ambicję stan pszezelnictwa dopro- 
wadzić do rozkwitu! Wtedy byli- 
byśmy zgodni ze starym  przysło- 
wiem: „Polska — to kraj miodem 
i sercem słynący”. 


Nie tak nię zespała, jak wspólny 
czyn i rzeczowa praca. Czyż trze- 
ba szukać szlachetniejszej pracy dla 
młodzieży od pszczełnietwa? To jest 
niestrudzony zapał wzorowany na 
pracy i zapale stworzeń miodorob- 
nych. 

Każdy skrawek ogrodu, każda nie 
wykorzystana połana — to miejsce 
na założenie wsi pszczełej. lm bo- 
gatszy duchowó naród, tym więk- 


„łeczny na uwadze. 


ministracji samorządowej to wi- 
docznie administracja ta posiada 
jakieś cechy dodatnie- 

W czasach dzisiejszych wła- 
dza zwierzchnia w państwie na- 
leży do całego narodu, a nie do 

człowieka, jak jest w 
monarchiach absolutnych (np. w 
Rosji carskiej wojną Świa- 
towa). Naród, w państwach de- 
mokratycznych takich, jak Pol- 


ne karcie, jak wybór ' najważ- 
niejszych organów państwa, tym- 
bardziej należy powołać ludność 
do administrowania najbardziej 
ją obchodzącymi sprawami miej- 
scowymi w gromadach, gminach 
wiejskich, miastach powiatowych 
i wama związkach samo- 
rządowyc 

Obywatele, biorąc udział w 
pracy samorządowej na obszarze 
gminy, powiatu czy wojewódz- 
twa, zapoznają się ze sprawami 
publicznymi miejscowego zna- 
po” a tym piana zaczynają 
epiej rozumieć sprawy 
państwowe. Samorząd jest więc 
koniecznością w państwie o u- 
stroju 

Obywatele, powołani do pracy 


sza ilość pasiek, (Cóż zresztą war- 
te jest bogactwo bezduszne? Tam, 
gdzie dusza — tam rzeczowa pra- 
ca! Żaden naród nie odmówi bo- 
bactwa duszy ludu polskiego, wy- 
rosłego na tle łona przyrody! 

Dlatego też jeszeze raz podkre- 
śłam: Młodzież i tylko młodzież wi- 
ciowa nadaje się do pszczelarstwa 
i oma właśnie winna wziąć tę gałąź 
przemysłu w swoje ręce. 

Kwiat łączny, czy też hreczka, lub 
też jakaś inna roślina miododajna, to 
złotówki spływające do wsi, io 
chleb i tłuszcz dła dziecka chłop- 
skiego, to ubranie i buciki dla dziec- 
ka wsi w wieku szkolnym. Warto 
nad tym pomyśleć, wziąć się do bu- 
dowy uli w okresie zimowym i z na- 
staniem radosnej wiosny rozpocząć 
pracę twórczą dla dobra ludu pra- 
cującego i Państwa, 

Doceniając ważność tego zaga- 
dnienia Wydział Mieczarsko-Jaj- 
czarski „Społem” podjął je wcieła- 
jac w czyn. 

W najbliższych dniach „Społem” 
uruchamia w Lublinie zlewnię mio- 
du, mogącą w ciągu dnia, przy pra- 
cy na dwie zmiany, rozlać 5.000 kg. 
miodu zlewając go jednocześnie do 
standartowych maczyń, zaopatrzo- 
nych w odpowiednie etykiety z u- 
widocznieniem na nich rodzaju 
kwiatu, z jakiego miód pochodzi. 

Lubelska zlewnia miodu, to pozo- 
stałość po okupancie niemieckim, 
który uchodząc w pośpiechu nie 
zdążył zniszczyć urządzeń zlewni. 
Wykorzystał to Wydział Mleczars- 
sko-Jajczarski „Społem”% i dzięki 
przychyłnemu usfosunkowaniu się 
czynnika rządowego wydzierżawił 

zlewnię miodu. 

Dobrze służy sprawie ten, kto ma 
w pierwszym rzędzie interes spo- 
Spółdzielczość 
dobrze zorganizowana stuprocento- 
wo realizuje tę zasadę. : 

Dobra zasada warta pracy — war- 
ta jest dobrych realizatorów. Miło- 
dzież wiciowa wychowana w du- 
chu spółdzielczym daje gwarancję, 
że wykona tę pracę nałeżycie z po- 
żytkiem. dla producenta i konsu- 


menta, 


Warto się również zastanowić 
nad tym, co daje miód. Miód jako 
produkt odżywczy jest niezastąpio- 
ny. Miód jako nektar kwiatowy 
zawiera ok. 75 proc. cukru grono- 
wego, tak bardzo potrzebnego dla 
podtrzymania organizmu ludzkiego, 
Zawierające tak duży procent cukru 
gronowego miód jest bardzo łatwo 
przyswajalny przez organizm ludz- 


a 


Młodzież — przy miodzie 


ki, naweł w formie pierwotnej — 
nie przetrawionej. 

« Przy biologicznym wyniszczeniu 
narodu polskiego miód winien być 
codziennym daniem do stołu każdej 
rodziny, nie mówiąc już o dzieciach, 
dla których miód, to gwarancja na- 
leżytego rozwoju ich organizmu, 

Dzięki przyjemnemu  smakowi 
miód jest przysmakiem dla dzieci 
i ten moment należy wykorzystać. 
Szczególnie dzieci chłopskie pozba- 
wione innych słodyczy chętnie ja* 
dają miód, 

Miód zawierając tak duży pro- 
cent cukru gronowego w zupełności 
zastępuje glucozę i jest bardzo po- 
żądany dla matek karmiących. 
Oprócz tego miód, dzięki właści- 
wościom leczniczym, nadaje się dla 
rekonwalescentów przy chorobach 
jelit i wielu innych niedomaganiach 
organizmu ludzkiego. 

Biorąc to wszystko pod uwagę — 
widzimy, jak ważnym czynnikiem w 
odbudowie życia gospodarczego 
jest pasiecznistwo. 

To, że „Społem” ma w tej chwili 
zmontowaną tyłko jedną złewnie 
miodu w Lublinie, nie powinno być 
hamulcem w pracy. Wydział Mle- 
czarsko-Jajczarski opracowuje już 
plany na zorganizowanie i urucho- 
mienie w niedługim czasie innych 
zlewni miodu, biorąc w tej chwili 
pod uwagę tereny Dolnego Sląska 
i okolice Gdańska. 

„Swoje sprawy bierz w swoje rę- 
ce”. O tym powinien pamiętać 
każdy chłop i jego potomstwo. W 
przeciwnym wypadku wieś będzie 
stale wykorzystywana i będzie tyl- 
ko wykonawcą zleceń innych ugru- 
powań społecznych i będzie ciągle 
odpychana od spraw gospodarczych 
Państwa jako czynnik drugorzędny. 

Zasadę stanowienia o samym s0- 
bie wciela w życie spółdziełczość, 
Błędem nie do darowania byłoby, 
gdyby młodzież chłopska, pomna na 
swą siłę, nie skorzystała z form 
spółdzielczych i gałęzi spółdziel- 
czości związanej ze wsią we wszyst- 
kich jej przejawach nie ujęła w 
swoje ręce. 

To jest zasada i dewiza dnia dzi- 
siejszego dla młodzieży chłopskiej 
io tym należy pamiętać, 

Spółdzielczość daje możność jed- 
nostkom ambitnym i zdolnym de 
wybicia się aż po sam szczyt ko- 
mórek spółdziełczych. 

Poprzez doły — aż do samej gó- 
ry; poprzez współpracę — do waż- 
nych decyzji i osiągnięć! 

Wiciarze! To wasz znak 
dążenia! _ 


i wasze 


Ne 41. 


w samorządzie drogą Reka taj 
administra- 


wykonują czynności 
cyjne z większą znajomością po- 
i wa ów miejscowych 
niż organy administracji rządo- 
wej, pochodząc z nominacji i nic 
znając miejscowych w. ców. 
Udział obywateli w pracy sa- 
morządowej zaspakaja wrodzone 
każdemu człowiekowi dążenie 
do pracy twórczej, do pracy dla 
dobra ogółu. Obywateł w pracy 
samorządowej, y zau- 
faniem ogółu, wyrabia w sobie 
to poczucie, że sprawy państwa 


są jego własnymi sprawami i że 
za losy państwa on rów- 
nież odpowi É 

Im więcej ludzi „poczuwa się 
do odpowi za losy 
państwa tym państwo jest silniej- 


sze, tym na mocniejszych 
stawach jest seimi sj 
Ludność dopuszczona do pra- 
cy w samorządzie, zapoznaje się 
z dnieniami „państwowymi 
z wiązującymi. przepisami 
zaj W ten sposób samorząd 
waj się szkołą prawa i porząd- 


Z tego widzimy, jakie olbrzy- 
mie znaczenie dla łudności wsi 
ma samorząd jako szkoła pracy 
państwowej. Ludność wsi coraz 
więcej bierze w swe twarde, za- 
hartowane ręce spra państwo- 
we, praca w samorządzie w gro- 
madzie, w gminie to pierwszy 
£tap tej pracy, 

=» odzyskaniu „niepodległości 

po pierwszej wojnie światowej 
odziedziczyliśmy po  zaborcach 
taki ustrój samorządu, jaki doga- 
dzał zaborcom. Ustrój ten często 
nie uwzględniał interesów naro- 
da polskiego. Najbardziej rozwi- 
nięty samorząd istniał w obec- 
nych województwach południo- 
wych i zachodnich. W wojewódz 
twach centralnych i wschodnich 
istniał samorząd bardzo ograni- 
czony i tylko gminv. Państwo 
polskie zajęło się od razu wpro- 
wadzaniem samorządu tam. gdzie 


go nie było, i usuwaniem rażą- - 


cych urządzeń dawnego ustroju. 
Pomimo dokonanych reform w 
dalszym ciągu ustrój samorządu 
pozostał w różnych dzielnicach 
rozmaity. Reforme samorządu 
miały na celu nasze władze usta- 
wodawcze, lecz i one nie zdołały 
ujednostainić ustroju samorządu. 

W/iększa reforma Samorządu 
przyszła dopiero w r. 1933 przez 


wydanie ustawy z dnia 23.3. o. 


częściowej zmianie ustroju samo- 
rządu terytorialnego. © - 

Ustawa ta skrępovała samo- 
rząd, uczyniwszy go organem 
pomocniczym administracji, 
wprowadziła w całym państwie 
gminę zbiorową, ale nie uporząd- 
kowała całkowicie samorządu — 
tak, żesustawy dzielnicowe o u- 
stroju samorządu pozostały i na- 
dal. I dlatego reforma samorządu 
jest w Polsce nadał bardzo palą- 
ca. 


Ý 
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HELENA BRODOWSKA. 


O kulturę demokratyczną 


Nadużywanie słów o dużym 
znaczeniu doprowadza najczęś- 
ciej do Arie osłuchania, 
powszednienia ia 
uczuciowego ludzi na jego treść. 
Tak er się ze słowem — de- 


a t wyszydzać. 


naszym rozumieniu to nie tylko 
forma rządu, ale stosunek czła- 
wieka do człowieka. W iciarze 
o demokrację wie- 

dzieli. że chcą takiej jt 

ustroju a mnei w którym 
mialy jednaki udział w r = 
„niu wszystkie warstwy społeczne, 
zarówno chłopi jak i robotnicy. 
W codziennej pracy” samo-wy- 
hase naszych kół, sposo- 
biliśmy się do tego, by stanąć na 
wysokości zadania i wprowadzić 
prawdziwie demokratyczny u- 
_ strój państwa. Statut nasz związ- 
kowy i cała organizacja w swojej 
budowie, od samego początku 
była wzorem ZOP 


działania. 
A tej nawskroś 
nej organizacji, sposobiliśmy się 
do wprowadzenia nie tylko de- 
mokratycznej formy radna 
państwem, która wyraża się w 
wybieraniu przez lud swoich 
przedstawicieli do parlamenta, 
le dążyliśmy do przekształcenia 
całego naszego życia, w duchu 
równości wszystkich obywateli 
i pełnej ich wolności. Metody 
pracy i postępowania w organi- 
zacji naszej, zawsze były meto- 
dami opartymi o kulturę demo- 
kratycznego życia. 

Jeżeli tak z uporem, nieustę- 
pliwie walczyliśmy z okupantem 
niemieckim, przede wszystkim 
w imię ratowania niepodległości 
fo zdawaliśmy sobie sprawę ró- 
wnież, że nasze ideałv demokra- 
tyczne byłyby nie do pogodze- 
nia z faszystowskim systemem 
rządzenia. Tyrania hitlerowska 

ila w nas jeszcze większe 
pragnienie urządzenia sobie ży- 
cia tak, by nie było górowania je 


` wię 


dnych nad drugimi, by istotnie 
między warstwami społecznymi 
panowala równość. 


Z radością przyjmujemy obec- 


świecznikach społeczności państ- 


wowej. uznaniem 
odnosimy się do reform, zmu- 
szających polae i ludzi do 


pracy, gdyż są to hasła, które 


Sprawiedliwość. 
miała być nie tylko normą w 
te ge płacy, w podziale 
dóbr materialnych, lecz dotyczyć 
miała także oceny wartości czło- 
wieka i opinii o nim wydawanej. 
Zdawało 


dopomoże w tym, 
pokazywali się takimi, jakimi są 
na codzień, bez kłamstwa i po- 
chłebstw wobec drugich. Zda- 
wało się, że wraz z poczuciem 
prowadzonej równości, łatwiej 
zdobyć się będzie na mówienie 
prawdy, bez zażenowania, że w 
wymarzonym przez ład ustroju 
zapanuje istotnie PRAWDA 
i BRATERSTWO. 


Że tak nie jest, wina leży i w 
nas samych, w tym, że nie jeste- 
śmy jeszcze prawdziwymi demo- 
kratami Obliczeni jesteśmy je- 
dynie tylko na odświętną suknię 
demokracji, którą na codzień 
jakże chętnie zrzucamy.  Drak 
nam jeszcze == kultury demo- 
kratycznej. 

Ważnym jest, abyśmy we wła- 
dzach mieli przedstawicieli wy- 
branych wolą ludu, ważnym jest 
by cały ustrój państwa, wszyst- 
kie prawa i ustawy, były glosem 
kszości ludu zatwierdzane, 
trzeba mieć jednak na uwadze 


i to, że wszystkie sprawy ogól- 

no-ustrojowe w są ści- 

śle uzależnione od tego, jakimi 

są ludzie, s4 proporcjonalne do 
og 


l 


cych pogardliwy stosunek 

chłopa czy robotnika, brud, czy 
niechlujstwo łączono z pojęciem 
demokracji, bowiem przeciwsta- 
wiano je zewnętrznie wykwint- 
nym  manierom elity, grona 
uprzywiłejowanych. C hłop był 
zawsze dla nich gorszego gatun- 
ku człowiekiem, był czymś co 
kojarzono z brudem i gnojem, 
dlatego to i władzy ladu nadawa 
no cechy ujemne, dyskwalifiku- 
jące. Czyż tym sugestiom wy- 
kwitłym z wrogości zasad 
RAK ma demokracji możemy 

ać? 


"radno w rerai artykule 


powiedzieć 

państwo demokraťfyczne i sto- 
sunki w nim. Koleżanki wiedzą 
jednak. dobrze, że „jest to coś, co 


dzi, w fr Polis człowieka, w 
szanowaniu dzieł jego pracy, by- 
najmniej nie polega na pięknym 
ubierze, na wynoszeniu się po- 
nad innych, na zajmowaniu wy- 


Nie trzeba rachować przegranych, ani tych którzy zmarnie» 
li w walce, ani tych, co od nas odeszli. Lepiej rachujmy swoją 
siłę i swoje żądania. Bądźmy mocni, jak wielka woda, której ciąg- 
le przybywa i która w końcu przecież wszystko podmyje i obałi. 


(SŁ. Thugatt) 


sadnienia swojego życia. A de- 
mokratyczna kultura dyktuje 
na każdego człowieka patrzeć 
dzielnie i oceniać go właśnie we- 
dług tego, jak postępuje i. jakie 
są wyniki jego pracy. W życiu 
demokz. bowiem 


ad jest 
być oceniony «kę wartości 
swego umysłu, serca i pracy. I 
o ocena fa będzie 

iwa. 

W kobiecej naturze leży to, że 
wrażliwsza jest od mężczyzny, 
przez to bardziej zdoina do ob- 
cowania z ludźmi i właściwego 
ich traktowania. Kobiety mają 
mniejsze ambicję górowania i 
przewodzenia nad innymi, stąd 
koleżanki winny dbać nade 
wszystko o wytwerzenie równoś- 
ci braterskiego współżycia w ko- 
le, w rodzinie, w społeczności 
- Koleżanki postawą swoją wo- 
bec ludzi obcych, wobec swoich 
we własnej rodzinie. postawą 
braterstwa wobec koleżanek i ko- 
legów w kole, wprowadzać po- 
winny to co konieczne jest o 


j , ugruntowania demokracji — 


ista kulturę postępowania z ludź. 
mi. 

Swoistość tej kultury to nie 
strój, czy miła powierzchowność 


Prawdziwe braterstwo nie zna 
bowiem górowania jednych nad 
drugimi. 

Prawdziwe braterstwo wykłu: 
cza walkę i współzawodnictwo- 

„Prawdziwe braterstwo staje 


ustrój, który nie może być inny 
jak — demokratyczny. 


MARIA LISIKIEWICZÓWNA 


Z Wiciowego kursu koleżanek w Kielecczyźnie 


(dokończenie) 


0 pracy koleżanek w kole mówił. 


„kol. Ciota: Koleżanki, zebrane na 
, kursie są młodymi Wiciarkami, dla- 
„tego muszą dokładnie zorientować 
w „się w zakresie pracy  wiciowej, 
Starsi wiciarze i wiciarki ódeszli 
_'do pracy politycznej, bądź gospo- 
.„„darczej. Tymczasem wyrosły. no- 
„we kadry młodzieży w atmosferze 
„ wojny, która wyżłobiła głębokie 
` bruzdy w duszach ludzkich, w kul- 
turze życia społecznego. Młodzież 
" pozbawiona ciągłości oręanizącyj- 
nej, wyrastała bez wskazań wycho- 
wawczych. I nie dziwnego, że od- 
biega obecnie daleko od naszych 
wskazań wiciowych, lub ich w ógó- 
le nie zna. Ale młodzićż ta przed- 
stawia w swej masie wielką 'siłę 
i dlatego niejeden chciałby mieć na 
nią wpływy i niejćden udzielałby 
jej rad, ograniczając ją w dążeniach 
“do wyznaczonych sobie celów. 


Pragnieniem 'naszym w ‘pracy 
wychowawczej Związku jest, by 


każde poczynanię miało swą myśl, 
«by myśl zdrowa tkwiła nie tylko 
w pracy, ale także i w zabawie, Wi- 
dząc rozpoczynającą się zabawę ta- 
neczną pytamy koleżanki: Jaki ma- 
vie program? Czy będziemy: -śpie- 
wać, czy inscenizować? A co po- 
wiecie, jeśli zobaczycie, że na 'na- 
zej zabawie są pijani? Co zrobicie, 
Dy. swoich kolegów postrzymać od 

cia wódki? 

Na: tematy te musimy rozmawiać 
na naszych zebraniach, postaramy 
się, by nasi- ojcowie i bracia zlikwi- 


dowali bimbrownie, a w naszych 
domach na chrzcinach, imieninach 
i weselach nie postawimy na stole 
wódki. Pamiętajmy, że atmosferę 
w domu czy kole stwarza kobieta, 
dziewczyna - koleżanka i na tym 
odcinku będziemy wiele wymagać 
od niej, Czy jesteśmy solidnymi 
członkiniami koła, czy płacimy 
składki, czy wykupiłyśmy legityma- 
cje, sprawdziłyśmy czy koło nasze 
jest zarejestrowane? Czy zorgani- 
zowałyśmy świetlice, co czytamy, 
inscenizujemy, jakie gramy przed- 
stawienia, czy znamy portrety So- 
larza, Witosa, Rataja czy Orkana, 
co wiemy o działaczkach chłopskich 
jak Kosmowska czy  Dziabińska? 
Czy bierzemy udział wy zjazdach czy 
konferencjach? Czy tworzyłyśmy 
same sekcje koleżanek i jakie ma- 
my doświadczenia w tej dziedzinie? 

Słuchając kol. Cioty, odbiegłyśmy 
myślą od zagadnień, poruszanych 
w poprzednich tematach, wsłucha- 
łyśmy się w nurt codziennego ży- 
cia, poimowałyśmy, jaka odpowie- 
dzialność ciąży na nas w życiu, jak 
być musimy świadome dążeń i ec- 
lów naszych, by nie pozostać w ty- 
le za kolegami, ale razem z nimi 
pójść uładzać życie. 

W godzinach popołudniowych ko- 
Tega Ciota mówił nam jćszcze o no- 
wiznie wiciowej. Praca na tym od- 
cinku sięga lat przedwojennych — 
już w 1937 roku na terenie Polski 
było około 100 kół, Jakiż był istot- 
ny cel, starsza młodzież wiciowa tak 
żywo zaczęła się interesować młodo- 


PEEP PEAE" AZ 


cianymi? Wynikło to z troski 9 cz4o- 


wieka, jego wartości, i dobro wsi. ` 


Dziecko wiejskie najczęściej pozba-. 
wione jest dróg wychowawczych, 
chowa się samo. Czasem o losie. je- 
go decyduje przypadek, rzadziej. do- 
bra wola rodziców, w większości 
wypadków idzie jakoś za drugimi. 
Wiek szkolny, stosunek nauczyciela 
często tak luźny, brak więzi: opie- 
kuńczej, wpływy rodziców, nie się- 


„gające głęboko, a później pełen nie- 


spodzianek dla dziecka wiejskiego 
okres dojrzewania. Któż zrozumieć 
może tych młodocianych? Napewno 
ci, którzy dobrze pamiętają swoje 
własne przeżycia, wspominając je ja- 
ko chwile beztroskiej radości, lub 
momenty borykania się z samym so- 
bą, tęsknoty za nieprzeżytą rado- 
ścią. 

Starsze koleżanki wiciarki pomy- 
ślą nad drogami, przy pomocy któ- 
rych możnaby ogromadzać młodo- 
cianych, będą im służyć siostrzaną 
a czasem matczyną opieką. Pobu- 
dzą do myślenia we właściwym kie- 
runku, nauczą systematycznej pra- 
cy, w czyni wyrazić miłość do ro- 
dziców, sióstr, braci, kolegów czy 
koleżanek, Zwiążą ich ze wsią, 
wniosą w ich życie radość, której 
brak nam dotychczas, stwarzając 
podwaliny pod zdrowy Ruch Wi- 
ciowy, zdolny do twórczej pracy na 
odcińku gospodarczym, społecznym 
i kulturalnym, 


Po referacie wyłoniła się szero- 
ka dyskusja. Następnie temat „Dzie- 


Es Ju. . U: VED- P ( 


cko”. referowała kol. Babiniczowa, 
jak powinno. być wychowane i czego 
mu potrzebą, Dziecko chłopskie naj- 
częściej nie ma dzieciństwa, matka 
niewiele. czasu może mu poświęcić 
a brak przygotowania wychowaw= 
czego u kobiet odbija się na paj- 
młodszych, x 

Cele i zadania Chłopskiego Towa- 
rzystwa Przyjaciół Dzieci omówiła 
kol, Maria Lisikiewiczówna, Na- 
stępną z kolei pogadanką było 
„Zdrowie”, zreferowane także przez 
kol. Babiniczową. 


= — — — mh — 


W ostatnim dniu kol. Dejworek 
mówił nam o podstawach ideowych 
`i programowych Związku Młodzie« 
ży Wiejskiej R. P. „Wici”. W sobo- 
tę o godz. 16 na dużej polanie pa- 
włowickiego parku nastąpiło za» 
kończenie kursu. Przemawiał ob, 
wojewoda Wiślicz, mówiąc o Sy- 
tuacji gospodarczej województwa 
i o podjętym wysiłku odbudowy, 
apelując do wiciarzy, jako do naj- 


* potężniejszej organizacji, by wkład 


swój włączyli do ogólnego wysiłku, 

Następnie przemawiali koledzy; 
Dejworek, Babinicz, Kwas, rzucając 
sporo serdecznych dorad, wskazań, 
by wysiłkom wiciowym towarzy» 
szył zawsze serdeczny uśmiech ko- 
leżanek, zwiastująt spokój i dobro, 
Byśmy się wspólnie uzupełniali w, 
` poczynaniach naszych, ugrunłtowue 
jąc życie od rodziny, gromady wsio* 
wej do narodu i państwa. 


MARIA JĘDRZEJCÓWNA 


Dziewczęta z Zalesia 


Było ich trzy. 
była ich kołyską i siedliskiem. 
Wszystkie trzy znały się, dobrze 
od dziecka. Razem chodziły: do 
szkoły choć nie do jednego od- 
działu; kiedy Marta była w siód- 


mej, Marysia w piątej, to Zosia . 


dopiero w trzeciej klasie. Wy- 
chowywały się i pracowały w 
gospodarstwie — zwyczajnie jak' 
na Wsi- a i 

Martę cechowała pracowitość, 
solidność i upartość w dążeniu 
do celu. Poza tym żywy umysł 
i zdolność obserwacji ludzi i ży- 
cia pchały ją do buntu przeciw- 
ko warunkom w jakich się znaj- 
dowała. W/ybiegając myślą poza 
swój dom, wnet znalazła drogę 
która pozwoliła jej uderzać w 
skorupę biernści, nieuctwa, plot- 
kowania, codziennych ponad si- 
lę trosk i niedostatku chłopskie- 
go gospodarstwa. Tą drogą było 
koło młodzieży wiejskiej „W'i-' 
a”, Tam razem z innymi ząprzę- 


Wieś Zalesie `’ 


` Marysia była 


gła się do pracy nad sobą i dla 


innych. 


Marysia była też pracowita i so 
lidna, ale spokojna i cicha. I ona 
znalazła się w kole młodzieży, 
choć o wielć później. Ale o ile 
Marta przodowała inicjatywą i 
żywością swych myśli, o tyle 
wykonawczynią 
każdej pracy jaka się nadarzyła. 
Posprzątać świetlicę, wymyć pod 
łogi, wybielić, pomóc koleżankom 
w kłopotach, od tego była jedy- 
na. Zosia nie była podobna ani 
do jednej ani do drugiej. Jej ży- 


„wioł to ruch, pogoda, wesołość, 


dowcip, a przytym odwaga. W 
kole młodzieży udziału nie brała 
gdyż była jeszcze za młodą, pę- 
tała się też nie raz pod oknami 
świetlicy dopóki młodzież nie 
zaczęła zwoływań starszej dzie- 
ciarni na zebrania Nowizny- 
Tak zastała je wojna. Drogi 
zalało wojsko. Dniem i nocą szli 
umęczeni żołnierze, Wróg napie- 


rał co raz bardziej. Wieś Zalesie 
docierała jednym końcem do 
głównego traktu, a cala była wci- 
śnięta w roztocz zalesionych wy- 
żyn tomaszowskich. Na tych wy- 
żynach oparł się żołnierz polski, 
broniąc drogi do Lwowa. Zady- 
gotała ziemia pod grzmotem 
bomb, świstu kul i ciężaru czoł- 
gów. Zaczerwieniła się krwia 
rannych i poległych. Wieś Zale- 
sie uderzona obuchem walki ock- 
nęła się i stanęła do pomocy pol- 
skim żołnierzom. 


Przodowała Marta. Ona pod- 


dała plan działania. W jednym 
miejscu zorganizowano kuchnię 
w drugim szpital. Potworzyły się 
zespoły mężczyzn i kobiet do 
pracy. Jedni zbierali żywność, 
drudzy gotowali, a inni przewo- 
zili rannych i otaczali ich opieką, 
a jeszcze inni chowali poległych. 


Marysia przodowała w szpita- 
lu. Ze swoim spokojem i wolą 
wykonania wszystkiego dokład- 
nie i sprawnie, ze swoją troskli- 
wością o każdego człowieka rato- 
wała wiele żyć ludzkich, 


A cóż Zosia? Była młoda, zda- 
wało się, że tylko bezmyślnie 
biega i naraża na niepokój ro- 


dzinę i ludzi. Może było w tym 
trochę prawdy, ale to bie wszyst- 
ko. Zosia dużo przeżywała. W 
swoim dotychczasowym młodym 
i bezstroskim życiu uderzało ją 
coś, có jest okrutne. Widziała 
śoledych. słyszała jęk rannych 
"żołnierzy, widziała palone domy 
i rozpacz ludzi. Gdzieś w ukry= 
ciu zapłakała łzami serdecznego 
bólu. To było do niej niepo.lob- 
ne, mawiała tylko póżniej, że to 
było coś, co jej kazało robić tak, 
aby tego nie było. I wtedy tak- 
że zdała sobie sprawę z wartoś- 
ci broni, karabinów czy rewol- 
werów porzuconych wszędzie, 
które trzeba było przechować by 
móc później bronić się przed 
śmiercią. 

I kiedy żołnierz polski pod 
przewagą wroga zaczynał się co« 
fać, kiedy musiał uchodzić i zo- 
stawić w pośpiechu rozbite wo- 
zy z bronią i amunicją i kiedy 
inni we wsi zajmowali się ukry= 
waniem rannych, ona wiedziona 
jakimś instynktem zbierała broń 
1 amunicję, chowając po krzakach 
i różnych zakamarkach wsio- 
wych. ` 

Dni Zalesia przesuwały się po» 
woli, przygniecione zawieruchą 
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Z madcheodzaącaą jesieni... 


"Nadchodzi - jesień.“ Kopania... 
Znów jak we żniwa. zamiera życie ` 
w chłopskich chałupach, — kto żyw ' 
i młodzi i starzy ostatni już owoc 
tegorocznej pracy w trudzie sprzą- 
tają z pól. Kłębią się dymy palo- 
nych mna  kartofliskach ognisk — 
pachną pieczone w ogniu świeżo wy- 
kopane ziemniaki, gdzieś w dali 
rozbrzmiewa tęskna jak dzień słotnej 
jesieni pastusza przyśpiewka, wle- 
cze się po zoranych ścierniskach pa- 
jęcza nić babiego lata. 


W sercach znużonych calodzien- 
ną robotą ludzi, budzi się dziwne 
jakieś radowanie. Że oto za dni pa- 
rę, tydzień, dwa skończą się ciężkie 
dni kopania i jesiennego obsiewu, 
że będze można w bestrosce zimo- 
wych dni i długich wieczorów od- 
począć po całorocznej, ciężkiej pra” 
cy. Tak, po pracy ciężkiej odp?- 
cząć trzeba. — Ale nie wolno nam 
zapominać ani na chwilę o tym. że 
skoro skończy się robota w polu mu- 
simy z tyms większym zapałem i od- 
daniem wziąć się do niemniej waż- 
nej pracy, do pracy w naszych ko- 
łach. O tym jak zorganizujemy so” 
bie prace w tym sprzyjającym dla 


: nas okresie wolnym od robót w po- 


lu musimy pomyśleć już teraz. 
"Pamiętajmy o tym, że nie wolno 
ńam zmarnować ani jednego tygod- 
nia, ani jednego dnia, nie wolno 
zlekceważyć ani jednej możliwoś- 
ci polepszenia doli własnej, doli 
swojej wsi rodzinnej. Musimy jesz- 
cze raz zdać sobie sprawę z tego, 
że ciężar przebudowy życia wsi na- 
szej, życia chłopa na lepsze, na na- 


"szych wiciowych spoczywa barkach. z całym zapałem, z taką samą sumien 


"Przebudowy życia wsi nie dokona 
nikt inny, jeśli my tego nie dokona- 


my. My, którzyśmy z tej wsi wy- 


nością z jaką w okresie wiosny, la* 
ta i jesieni pracowaliśmy na swo- 
ich zagonach. W praćy tej nie mo- 


"znamy jej bolączki i pragniemy je 


że zbraknąć nikogo, kto stanął w 
naszych szeregach. Nie może zbrak- 
nąć w niej i nas koleżanki, wiciar- 
ki. Musimy nauczyć się traktować 


rośli, w niej żyjemy i pracujemy, 


usunąć. Musimy więc stanąć do pra- 
cy, do odbudowy życia na lepsze 


JANINA WOJCICKA 


łaczniczce 
(Wiersz ze zbiorku „Czynom i Prochom' ) 


Oczy jak oczy, usta jak usta, 
Iewłosy iak u tysiąca innych, 
Chyba różowy uśmiech dzfecinny, 

~ Ozdobą świecił na Zośki twarzy, 
I może trochę różowych marzeń, 
Stroiło serce. 
Kiedy w zwyczajnym, lichym koszyku, 
Wiozła bibułę, jak chleb powszedni, 
Podtrzymujący życie człowieka, 
Nie znała Zośka trwogi nijakiej. 
Niosla ją praca utaptym szlakiem, 
W dnie pelne słońca, jesiennej słoty, 
Mróz, śnieg, zawieje. 
„Nie znała Zośka trwogi nijakiej, 
Jadąc do ludzi z młodą nadzieją, 
I wiarą w jutro., 
Kiedy w Lublinie wzięli ją Niemcy, 
Przybladła trochę. ale nic więcej. 
(Zacięte usta, pogarda w oczach). 
Kopali, bili, ból ja zamroczył — 


Nie zapiakaia. 


„Prawo mie może być zbyt wielkim: ciężarem, który grzbiet 
łamie, ani żelaznym batem, którym przymusza się ludzi do po- 
słuszeństwa. Prawo musi być sprawiedliwe, wtedy będzie podsta- 


wą 'stotnej zgody: 


(St. Thugutt) 


koło nasze jako szkołę życia, 1 nie 
tylko tak je mamy traktować, ale mu- 
simy prace w nim tak zorganiżować, 
aby rzeczywiście tą szkołą dla nas 
było. Przyrzeknijmy sobie już dziś, 
że weźmiemy się do solidnej i rze- 
telnej roboty. Że wsżystkie niedo- 
magania, niedociągnięcia dotychcza* 
sowej naszej pracy puścimy w nie- 


pamięć, postanówmy sobie, że tego-- 


roczna jesień i zimą stanie się nową 
erą w życiu naszych kół — erą re- 
alizacji wszystkich naszych szczyt- 
nych planów i zamierzeń. 


„Świetlica nasza, nasze w niej za- 
jęcia i zabawy inaczej będą wyglą- 
dały w tym roku jak dotychczas. 
Dużo czasu będziemy poświęcali 
na czytanie książek i ich wspólne 
omawianie. Każdy z członków kola 
w ciągu tej zimy wyglosi chc” - 
den referat poprzedzony uprzednio 
przeczytaniem książki omawiającej 
poruszone w referacie zagadnienia. 
Nawiążemy kontakt ze świetlejszą 


jednostką znajdującą się w naszej 


wsi i przy jej pomocy zorganizuje- 
my zespół samokształceniowy, aby 
ta drogą pogłębiać swoje wiadomoś- 
ci, rozszerzać horyzonty myśli: mło- 
dzieży chłopskiej. Weźmie się do 
pracy nad ugruntowaniem znajomoś- 
ci historii chłopów polskich, która 
wystąpi żywiej i prawdziwiej na tle 
historii narodu. Będziemy się starali 
wykształtować na swojej wsi po- 
czucie jedności. chłopskiej, chłopską 
świadomość klasową, chłopską sa- 
mowiedzę i zdolność do społecznego 
działania dla dobra wsi ; całej Pol- 


ski. 
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wojennych zdarzeń. Aż przyszedł 
zew, dotarł cichcem do wsi 1 za- 
czął powoli zgromadzać ludzi. 
Przystąpiono do budowy tajnej 


organizacji na terenie wsi. Mar- 


ta, Marysia, Zosia, stanęły tak 
że w szeregu. Jakże mogło być 
inaczej, Gdzieżby schodzili się 
ludzie, na ciche, a ważkie pogwar- 


' ki o planach działania, jak nie do 
` Marty. Stamtąd rozchodziła się 


prasą na cały powiat i stamtąd 
rozchodziły się. nadesłane. ın- 


„strukcje i rozkazy do wszystkich 
. komórek 


organizacyjnych.. Nie 
było dnia żeby Marta nie biegła ' 
gdzieś na drugi punkt organiza- 
cyjny z jakimś ważnym polece- > 


„ niem, lub prasą, albo żeby u niej 


ktoś nie był. Pomagała jej w tym 
Zosia. Zawsze pogodna i wesoła . 
a przecież czująca wagę swego. 
zadania. Ileż to razy późnym 
wieczorem przedzierała się przez 
ścieżki leśne do najdalej oddalo- 
nych punktów umownych. Ileż 
razy przenosiła broń, gdy tego 
było potrzeba. Niktby nie pomy+ 
ślał nigdy, że ona może być zdol- 
na do takiego zadania. A już 
najmniej spodziewali się tego żoł - 
nierze niemieccy, choć ich nie-r3z 


na swej drodze spotykała. 

A któżby się zajął zbieraniem 
lekarstw opatrunków, leczeniem 
rannych i chorych kolegów wra- 
cających z walki, jak nie Mary- 


Sia. I tak każda z nich trwała w : 


każdy dzień na swym posterun- 
ku. Szeregi B. Ch. i innych ko- 
mórek organizacyjnych rosły. 
Minat rok 1941 i nadszedł 1942. 
Fala niemieckiego terroru szala- 
la co raz bardziej. Poža pacyfiko- 
waniem wsi, wywożeniem do o- 
bozów, niszczeniem gospodarstw 


“co raz większymi kontyngentami, 
przyszło wysiedlanie chłopów z. 


samego serca Polski — Zamoj- 
szczyzny. 
Nadchodziła zima i mróz za- 


-€zął ścinać grudy ziemi. Zapełni- 
„ły się pociągi rodzinami na nie- 
wiadomą drogę wysyłanymi. Pu-. 
„stoszały całe wsie, ażeby niedlu- 


go zabrzmieć niemieckim szwar- 
gotem. x 

Zatrzęsło się serce chłopa nad 
zieinią, którą krwawym potem 
zraszał przez wieki. Oparł się 
stopami o tę ziemię i postano- 
wił zostać i walczyć. Ruszyły do 
lasu Chłopskie Bataliony. Jak 


ongiś w 1939 roku, wyżyny to- 


maszowskie zadygotały od salw 
karabinów. Nierówna to była 
walka. Palono wsie, strzelano ko- 
biety i dzieci. Rzucili się Niemcy 
z impetem wściekłości na pow- 
stańców. Stanęły do walki i ko- 
biety. INocami przewozi się do 
lasu broń, amunicję, żywność, 
opatrunki. Walka przeciąga się 
w długie dnie. Na skraju lasu cią 
gnie się wieś. Na nią rzucili się 
Niemcy, ażeby ją zniszczyć i roz- 
siać grozę po całym terenie. 
Chłopskie wojsko z lasu od- 
piera wroga, W lesie w chałupie 
punkt sanitarny. Krzątają się sa- 
nitariuszki i łączniczki. Pomię- 


„dzy nimi Marta, Marysia i Zo- 
sia 


Przychodzi noc. Walka rieu- 


stannie wre. Wyczerpuje się a- ` 


municjar Kto pójdzie dać znać 
ażeby przyszła pomoc w ludziach 
i amunicji? Kto przedrze się 
przez kordon niemieckich łap? 
Zosia idzie. Przedziera się. pod 
osłoną nocy popod chałupami, a 
potem lasem wybiega na pola, 
iegnie do następnej wsi, już jest 
u wrót, gdy wtem — Halt! 
Ciemnieje jej w oczach, nie o 
siebie, ale o tamtych. 


. 


błysk świadomości. Uciekać. Pa- 
dają strzały, jeden za drugim. 
Kula szarpie jej chustkę. Domy, 
* sad — znika w nich. Dotarła do 
celu, spełniła zadanie. A tam pod 
„Jasem walka nie ustaje. Niemcy 
co raz bliżej podchodzą do lasu. 
Zagrożony zostaje punkt opa- 
trunkowy. Rannych dużo, Trze- 
ba się przedrzeć z rannymi dalej, 
w k-, a potem do_ następnych 
wsi. Trudna to i niebezpieczna 
robota. Świszczą kule i co raz 
bliżej rozrywają się . granaty. 
Przenoszą rannych. Robota pra- 
wie na ukończeniu, Marta wy- 
chodzi z ostatnim rannym. Za- 
biera sprzęt apteczny. Wtem pa- 
da granat do środka izby. 
Marysia zostaje — na wieki. 
Martę pod oknami trafia od- 
łamek granatu w rękę i w bok. 
` Ma-jeszcze jednak siłę by zabiac 
w las i zaciągnąć rannego. Zosta- 
dr uratowani. Walka się kończy. 
Chłopskie Bataliony wygrały 
sprawę. Niemcy ziniechał wy- 
siedleń na długi czas 
Po tych wypadkach, Marta i 
Zosia w dalszym ciagu w pracy 
i walce idą do Polski. Nad gro- 


I nagle bem Marysi szumi las.., 


" 
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- Aktualne zagadnienia spółdzielcze 


Związek Rewiżyjny Spółdziel- 
ni R. P. wysunął następujące ha- 
sla pod adresem kobiet: 

Każda kierowniczka rodziny, 
cakokiesh spółdzielni! 

Kobiety wchodzą do rad nad- 


_orczych spółdzielni! 


„Udriat kobiet w składzie ko- 
mitetów sklepowych w wię- 
kszych spółdzielniach jest ko- 
niecznościa! 

Obecnie mamy już pewną 
ilość kobiet, które sa pracownicz- 

kami kami spółdzielni, mamy kobiety 
pośród członków zarządu. Jest 
te jednak procentowo bardzo 
niewiełka ilość, która nie może 
wywrzeć odpowiedniego wpły” 


-wu na stosunki społeczno gospo- 


darcze w kraju. 

" Większość kobiet, których 
pracą zawodową jest prowadze 
mie domu, gospodarstwa, wy- 
chowania dzieci, czyż nie bie- 
rze jednak udziału w życiu go- 
spodarczym państwa? Tak, i to 
w dużym stopniu. Prowadzenie 
domu czy gospodarstwa w obec- 
nych czasach nie jest rzeczą ła- 
twą i właśnie tej kobiecie przede 
„wszystkim załeży na pomocy go- 
spodarczej, a tę przynieść jej 


może tylko spółdzielnia. Pomoc 


ta będzie tym większa i war-. 


tościowsza, im kobieta bardziej 
będzie w spółdzielni tkwiła, im 
bardziej będzie się nią opieko- 


wała i będzie mogła sama prze- 
prowadzać w niej kontrolę. 


Koleżanki wiciarki powiedzą 
mi może, iż jest to sprawa kobiet, 
prowadzących gospodarstwo, że 
niepotrzebnie poruszamy ten te- 
met w „Wici“. Tak jednak nie 
jest. Na wsi najczęściej nie mo- 
żemy pracy dzielić między mło- 
de i starsze kobiety. Ileż razy 
jest tak, że córka zastępuje mat- 
kę, wychowując dzieci, kąpiąc 
je, myjąc, szyjąc im bieliznę 
i ubranie? Jakże często córki 
wraz z matkami idą na zebrania, 
gdyż interesują je te same za- 
gadnienie społeczne. 


Sprawa należenia do spółdziel 
ni kobiet wiejskich jest sprawą 
bardzo ważną. Dziś spółdziel- 
czość obejmuje poważny odci- 
nek życia gospodarczego w pań- 
stwie. Polityka spółdzielcza za- 
leży od jej członków. W wyści- 
gu zaspakajania potrzeb na pierw 
szym planie stoją zawsze ci, któ- 
rzy są obecni. Brak głośno wy- 


suwanych żądań odsuwa zaspa- 
kajanie ich na szary koniec. 


Kobiety miasta robią dużą 
pagadnę spółdzielczości are 
siebie, werbując coraz liczniej- 
sze grono kobiet czynnych w ży- 
ciu gospodarczym. 

My chłopki nie możemy się 
dziś spóźnić. Gdy nie ma czasu 
matka, winna zastąpić ją córka 
na każdym zebraniu spółdziel- 
czym w gromadzie. W kołach 
młodzieży wiejskiej „Wici“ 
twórzmy zespoły, które w okre- 
sie zimowym przerabiać będą 
spółdzielcze kursy; koresponden- 
cyjne, które staną się pomocne 
wiciarkom do wejścia nie tylko 
na członków spółdzielni, ale do 
Rad Nadzorczych  Oddziało- 
wych, Okręgowych, a nawet 
Centralnych. Przez zajęcie tych 
odpowiedzialnych stanowisk ko- 
biety i i dziewczęta wiejskie sta- 
ać się winny, by polityka snół- 
dzielcza szła w kierunku zaspa* 
kajania najpilniejszych potrzeb 
rodziny wiejskiej. 


Stoi przed nami także dotych- 
czas, ogromne zadanie uzdro- 
wienia stosunków w spółdzieł- 
niach i centralach gospodar- 


WERONIKA WILBIK - JAGUSZTYNOWA 


Wa szczyt 


(Podajemy fragment obrazu scenicznego wydanego przez Wydział Wydawniczy Zw. Mi. W. „Wici”). 


czych. By sprostać tej pracy mim 


simy przygotować się 
dnio, stać się tymi, którzy nie 
tylko zrozumieją, ale i wprowa- 
dzą w życie istotne z 


być tak sier amg by pz 
korzyść jak największą swym 
członkom. Pracownicy spółdzieł- 
ni swoimi sprawami nie mogą 
przytłaczać interesów członków, 
które zawsze pozostawać muszą 
na pierwszym planie. By spro- 
stać temu zadaniu młode poko“ 
lenie wsi za równo chłopcy, jak 
dziewczęta mieć muszą fachowe 
i gruntowne przeszkolenie spół- 
dzielcze, te uzyskać PORA tylko 
w szkołach spółdzielczych, któ- 
rych co raz większa 1 z. 
wstawać poczyna w PALA 
państwie. 

. Nie zabraknie dziewcząt ze 
wsi w szkołach spółdzielczych, 
nie zabraknie chłopek w życiu 
gospodarczym państwa! Spół- 
dzielczość wsparta świadomie ra* 
nionami kobiet wiejskich, zawa- 
ży nie tylko na naszym życiu 
państwowym, ale stanie się po- 
mocą i ułatwieniem .w każdym 


poszczególnym -gospodarstwie 
chłopskim. 


drżyj, bo oni ciebie obalą! 
Twój dom rozpada się w pyl: 


(w przerażeniu) 


Budowla moja czyż drży? 
Już wielki zbliża się krach! 


Nieprawda! To są sny, 
utopie takich jak ty! 
(Z za kurtyny daje się sły 


szeć rytmiczny marsz gromady 


ludzkiej, dobiegają słowa pieśni 


Skąd oni? I czego chcą tu?. 
spółdzielcza: 

Dość snu! Dość snu! 
Bezwładu, lenistwa, nicości. 
Słabi my, mali i prości, 

Lecz silni myślą współdziałania, 
Gromadą idziemy wprzód, 
Braterskiej szukamy miłości. 
Burzymy świątynię posiadania, 
Wykrętnych zbywamy dróg, 


Twórca: świat w swoje popchnę drogi, 
Jam twórca, mocniejszy słabych żmudem. 
pracy cichej, mrówczego Drobnym wysiłkom zgon kraczą _ Grabieżca: 
współdziałania, : moi. 
w poszumie pszczelich skrzydeł, Żelazna moc prowadzi. 
ludzkiego miłowania. Na zgon! Na zgon! i Twórca: 
Oraczem jestem i siewcą, Drogę mój miecz wygładzi! 
budzącym życie z nasienia, = Grabieżca: 
cieszącym twarz uśmiechem, Twórca: 
z poczęcia roślin, „ Padają twoje bogi. 
z nowego istnieniz, Patrz tam! 
kiełków nikłych- Już ludzie nie płaczą, 
Z pomocą idę słabym. na twarzach uśmiech błogi, 
ich siły łącze... razem ścisnęli dłonie, 
Giabieżca: i nie trza im możnych. Grabieżca: 
To drogi postępu plącze. zmiłowania. Gł 
Niech ginie to co marne! Nad nimi ar >p onie — Gromada 
Twórca: uczucie współdziałania. 
Słabość ja dłonią zatulę, ryj rzeki znaja pred fobs, 
przygarnę. i 
I wzrośnie w siły, w moc, sst Z trz , 
co gwałtu, bezprawia, jej jast ie zmogą 
pasy, usunie — noc. atakowi przez ziebie. w Gud 
a". z rąk ci odbierze władzę! w łachmany i nędze? 
"abieżca: bezbronne ich dłonie, 


Nie zdolą, _ 
bo mrówczą pracą zgładzę. 
Jak orzeł rzucę się z góry, 
rozerwę. pochwycę w pazury, 
zdobycz — 

i śmiercią waszą silniejszy, 
wzbogacon waszym trudem, 


spokojny oczu błysk, 

bo obca im żądza twoja, 
chciwości obcy zysk. 

W braterstwie chcą żyć, 
a idą na cię falą. 

Drżyj, bo pracowita dłoń, 
już nowy wznosi gmach, 


Nie znamy my zakłamania, . 


Silny i możny nam wróg. 

Nasz czas! Nasz czas! 

Na szczyt nath trzeba godności, 
My głodni zbiedzeni i prości, 
Gromadą idziemy wprzód. 
Nasz czas! Nasz czas! 


Braterskiej szukamy równości! - 
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: „W IC I" 


Z życia organizacji 
Zjazd KMW „Wici“ w Sokołowie Podlaskim 


Dnia 22.1X br. odbyi się powiało- 
wy Zjazd „Wici* w Sokoło- 
wie Podlaskim. Na Zjazd przybyło 
dwóch prelegentów ze Związku Wo- 
jewódzkiego, którzy wygłosili bar- 
dzo ciekawe referaty na temat or- 
ganizacyjny i ideologiczny. Poza 
‘tym poruszono cały szereg zagad- 
nień młodzieżowych, oraz uchwało- 
no płan pracy w Kołach na okres 
jesienny i' zimowy. Pod koniec paź- 
dziernika br. odbędzie się 3-dniowy 
kurs dla Kół Młodzieży Wiejskiej, 
który obejmie: historię „Wiei”, ruch 
ludowy, cel i zadania Młodzieży Wi- 
<iowej, a poza tym odczyty: z hi- 
storii, geografii, literatury. 

* Zjazd, na którym Młodzież z po- 
wiatu zetknęła się po raz pierwszy, 
znalazł pełne uznanie i niewątpli- 
wie przyczyni się do realizowania 
zadań w Kołach Młodzieży. 

Po zakończeniu obrad uczestnicy 
Zjazdu udali się do Czerwonki na 
wieezornicę, urządzoną przez miej- 
seowe Koło Młodzieży z okazji ob- 
chodu swojej rocznicy. 

W pięknie udekorowanej świetli- 
cy. przybranej w tęczowe i zielone 
girlandy, zasiedli do biesiady rodzi- 
ee i dzieci, przy jednym stole. Prze- 
żywamy moment wzruszający. Dziec 

wsi — wiciarka, wita imieniem 
Koła rodziców i prosi by ojcowie i 


matki dobrze się czuli i radowali 
świętem młodzieży. W miłym na- 
stroju przy herbatce popłynęły pio- 
senki ludowe, inscenizacje, wiersze 
i przemówienia, W międzyczasie od- 
czytano sprawozdanie z działalno- 
ści Koła, z czego można wywniosko- 
wać, że KMW „Wici” w Czerwonce 
ma już poza sobą piękny dorobek. 
Pomimo pracy w polu młodzież nie 
szczędzi tradu i do późna w nocy 
pracuje nad samokształceniem się, 
nad swoją „przyszłością i dlatego 
należy się jej pierwsze miejsce w 
powiecie. Czerwonka — to wieś 
pieśni ludowych, Młodzież Czerwon- 
ki, która tak chlabnie kułtywuje na- 
sze polskie tradycje ludowe, trzeba 
stawiać za wzór. Osią, naokoło któ- 
rej życie Młodzieży tak tęczowo się 
obraca i promieniuje na cały po- 
wiat, jest wielołetni wiciowiec Ste- 
fan Sobolewski, a duszą Koła Janina 
Lachowska. 

Przedstawiciełe KMW „Wiei”, 
którzy uczestniczyli w święcie, wy- 
nieśli przeświadczenie jak szczytne 
wzłoty stoją przed młodzieżą wiej- 
ską, jak doniosłe zadania i obowiąz- 
ki czekają na jej ręce, a zrealizować 
je może tylko młodzież zorganizo- 
wana w Kołach „Wici”, 


Paweł Kamiński 


Z wieńcem żniwnym w gminie Bąkowskiej 


Przy udziale kół wiciowych ze 
wsi: Jackowice, W/ierznowice, 
Rzęsno, W/iskienicy Dolnej, i 
Górnej, Bogorii, Łaźnik, Zełesia, 
Świeryża, Zdun i Szymanowic o- 
raz około 4 tysięcy zgromadzonej 
publiczności świętowała swoje 
dożynki gmina bąkowska, w ma- 
łowniczej wiosce _ Jackowice. 


Wieś tonęła w morzu wienców, 
wozów i strojów ludowych. Mło- 
dzież wypełniła święto bogatym 
i dobrze przygotowanym prog- 
ramem. 

Święto pozstawiło po sobie 
głębokie wrażenie i zdobyło nie- 
jedno serce dla ruchu wiciowego. 


W powiecie tureckim 


"Młodzież wiciowa pow. turec- 
kiego obchodziła we rześniu po- 
wiatowe dożynki w  Chocimiu 
(Wiejski Uniwersytet Ludowy). 


Dożynki wypadły okazale, przy 
udziale wiciowej młodzieży w 
liczbie około 300 osób i około 
3000 widzów. 


We Włocławku 


W głównym ośrodku pracy 
wiciwej na terenie włocławskim 
w Ośrodku Kruszynek urządzili 
wiciarze kujawscy Święto Żniw- 
ne. W części artystycznej wyróż- 
niły się koła WICI z Sokołowa, 


Guźlina, Śmiłowie, i i kolonit Bẹ- 
bice. j A > 
Po dożynkowym, poczęstunku 
w świetlicy Pow. Związku przed- 
stawiciele władz i zaproszeni go- 
ście udali się na zabawę, która 
trwała aż do białego świtu. 


Od Redakcji 


Na tym kończymy druk spra- 
wozdań z obchodów dożynko- 
wych. Prosimy jednak koła wi- 
ciowe o nadsyłanie w dalszym 
ciągu opisów i sprawozdań z ze- 


Świąt Żniwnych, urządzanych 
w terenie, oraz fotografii, który 
ło materiał wykorzystamy w spe- 
cjalnym treściwym ogólnym spra 
wozdaniu dożynkowym. (Red.) 


Instytut Naukowy Rzemieślniczy w Warszawie 


Instytut Naukowy Rzemieślniczy. w 
Warszawa, organizuje półtorarocz- 
ny kurs Przysposobienio zawodowe- 
go w zawodzie czapniczym, dla 
młodzieży żeńskiej przy Zakładzie 
św. Kazimierza — Tamka 35. 
Warunki przyjęcia: 
. Ukończone 18-cie lat į szkoła po- 


wszechna, oraz na komplet dopeł- 
niojący_po 5 lub 6 kl. szk. powsz. 

Zapisy i informacje: 

Do dnia 25 paźdz. 1946 roku 
w godzinach 14—17 w dni pow- 
szechnie. 

Zakład św. Kazimierza, Warsza- 


wa, ul. Famka 35. 


Poświęcenie Uniwersytetu Ludowego w Cichawie 


W dniu 8 września b. r. dokonano 
otwareia gmachu Uniwersytetu 
Ludowego w  Cichawie, powiat 
Bochnia. Na program uroczystości 
złożyły się: nabożeństwo żałobne 
w kościele parafialnym w Brzeziu, 
otwarcie gmachu połączone z prze- 
mówieniami przedstawicieli władz 
i organizacji, uroczyste „Dożynki”, 
urządzon e przez zlot Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej WICI powiatu bo- 
cheńskiego, zwiedzanie nowo 
otwartego Uniwersytetu oraz za- 
bawa. 

Jeden z uczestników tej eaen: 
stości tak nam opisuje ten 


„Już od wczesnego ranka słychać 
było niecodzienny ruch i gwar na 
drogach wiodących w kierunku Ci- 
chawy, to Wiciarze i Wiciarki róż- 
nymi środkami komunikacyjnymi 
zdążali do tejże Cichawy aby z blis- 
ka przyjrzeć się gmachowi, w któ- 
rym niezadługo będzie pułsowało ży 
cie — będzie się rodziło nie jedna 
piękna myśl — —będzie się budzi- 
ło twarde a zdrowe postanowienie 
— będzie się wiązała braterska nić 
przyjaźni między młodym zdrowym 
pokoleniem chłopskim — będzie 
się uzmysłowiało istotę życia i współ 

gromadzie, „m soja i pań- 
stwie — jak z chłopska rodzimym 
sposobem świat przekuć — gdy za- 
wodzą doktryny i obce wzory czy 
zalecanki; cheą naocznie się prze- 
konać, czy to istotnie jest już praw- 
dą, że „takowy ośrodek przygotąwu- 
je do życia społecznego i obywatel- 


‘skiego — zostanie uruchomiony w 


bieżącym roku. 
Zdążali też jedni rowerami, inni 
furami, niektórzy nawet autobusa- 


mi, których uprzejmie spółdzielnia 
„Społem” użyczyła, byli też i moto- 
cykliści — ano wieś się motóryzuje, 
A wszyscy odświętnie ubrani z na- 
necese kwiatów, z wieńcami, bo to 

i powiatowe dożynki mają być ob- 
chodzone i „do niebieskich pował” 
rozległy się piosenki po polach fa- 
listych, zasnutych już „babim łatem”, 
które mieni się i skrzy w rannym 
słońcu, kropelkami rosy. 

Ale kto tam dzisiaj podziwia pięk- 
no przyrody — ich całych poechła- 
nia ruch na drodze — dzisiejsza u- 
roczystość, bo to oprócz otwarcia 
Uniwersytetu Ludowego, są powia- 
towe dożynki i każde koło przygoto- 
wało jakiś występ — a tu nie wszys- 
cy mogli dostać rowerów i kon- 
sternacja czy to w uszczupłonym 
zespole „wyjdzie”, 

Korespondent nasz opisawszy nam 
szczegółowo całą „uroczystość otwar 
cia Uniwersytetu i Dożynek, tak koń- 
czy swój list: 

„Całość robiła bardzo miłe wraże- 
nie i mimo przeładowania programu 
uroczystości nie widać było po twa- 
rzach uczestników znużenia, a zain- 
teresowanie tak było duże, że nawet 
zapomniano © jedzeniu i bufecie, 
który świecił przez cały czas uro- 

czystości pustkami —— to mówi za 
siebie — jak dużą rolę przywiązy- 
wali uczestnicy do samej uroczy- 
stości, to widać zaraz było, że byli 
to ei, którzy w całości doceniają po- 
trzebę takiego ośrodka w powiecie 
i uczestnictwo swoje nie ograni- 
czyli tylko do obecności swojej w 
bufecie jak często bywa na wielu 
uroczystościach. 

Nastroiło mnie to optymistycznie, 
co do rozwoju tutejszego ośrodka”, 


Akademicy Wiciarze 
przybywają z pomocą kolegom 


Niedawno zakończył obrady 
„Zjazd Delegatów Wiciarzy 
Akademików” (konferencja ide- 
owo - organizacyjna w Gdań- 


sku). Pośród wielu zagadnień - 


poruszanych na zjeździe, na 
uwagę zasługiwała sprawa po- 
mocy  wiciarzy akademików 
swym kolegom, przybywającym 
z terenu do miasta na wyższe 
uczelnie. E 

Nie potrzeba tu specjalnie dy- 
skutować o aktualności pewyż- 
szego zagadnienia. Jest to pro- 
blem, nad którym nie wolno 
przejść do porządku dziennego. 
Jest to problem szczególnie waż- 
ny dla kół akademickich nasze- 
ga Związku. 

Pomoc wiciarzy — akademi- 
ków dla swych przybywających 
kolegów powinna być możliwie 
wszechstronna (informacje, mie- 
szkanie, wyżywienie), ze szcze- 
gólnym uwzględnieriem przygo- 
towania do egza:ninów wstęp- 


nych na wyższe uczelnie. Przy- 
gotowanie to, poprzez organizo- 
wanie kursów  cbejmujęcych: 
przedmioty wymagane do egza- 
minów, jest wiciowym obowiąz: 
kiem każdego koła akademic- 
kiego. 

Kurs taki zorganizowaliśmy 
w tym roku (po raz pierwszy) 
w Gdańsku Po trzydniowej 
pracy doprowadzii:tmy go szczę- 
śliwie do końca. — 7rzeba przy- 
znać, napotykaliśmy na trudno- 
ści pewne, wlaśnie ze strony ko- 
legów studentów (brak nam do 
dnia dzisiejszego ges cho- 
ciażby poświęcenia dla idei, któ- 
rej chcemy służłyć), nie mniej 
jednak kurs został zakończony. 
Korzystało z niego 28 osób (wi- 
ciarzy z terenu) Kurs otejmo- 
wał przedmioty: chemię, fi- 
zykę, matematykę i j. angielski, 

Akademickie Koło „W:ci' 
Gdańsk 
Sekcja naukowa (Kumoś R.) 


W y s éawa oyrodnicza 


W czasie od 20.10. do 15.11. 
1946 r. odbędzie się w Łodzi, ul. 
Żeromskiego 98 Ogólnopolska Wy- 


stwa Spółdzielczości Ogrodniczej. . 


Wstęp: Wycieczki szkolne zł 5, 
inne wycieczki zł 10, pozostali 
zwiedzający zł 20 od osoby. . 


Dla wycieczek zamiejscowych prze- 
widziane są noclegi za uprzednim 
porozumieniem się z Komitetem 
Wystawy — Łódź, Żeromskiego 
98. Telefon 172-39. 

Wycieczki w drodze powrotnej 
otrzymują 66% zniżki kolejowej. 
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jar Wiciarzy dla Ministerstwa Zdrowia 


Dnia 27. 9. br. po przekazaniu 
ziół leczniczych Warsz. Okr. 
P.C.K. delegacja „W/iciarzy” -— 
członków Spółdzielni Zdrowia 
PCK w Nadarzynie w osobach 
kol, prezesa pow. Błonie, — St. 
Słońiewskiego, przewodniczące- 
go Sekcji „Zdrowia Wsi” 
Zarz. „Wici — St. Mejersa, 
kol. Pal*ówńy" Zofii, 


|-- 


szewsi.iej lteginy, oraz *Bt. 


Ziembińskiego T. — Dyrektora. ż 
Szpitala „Spółdzielnia: Zdrowia” =» 


PCK w Nadarzynie — została 


zyjęta przez Ministra Zdrowia.: 
Dr. Franciszka Litwina, któremu. . 


jako gospodarzowi na niwie 
zdrowia wsi. złożyła tradycyj:: 
nym zwyczajem plon z odcinka 
zdrowia wsi, w postaci. wieńca 
z ziół leczniczych z danymi sta- ` 


tystycznymi z ruchu. chorych w. 


szpitału i ambulatorium Wieje 
skiej „Spółdzielni Zdrowia” 
PCK w Nadarzynie i kąpieliska * 
wiejskiego w  Mrokowie, oraz. 
z danymi określającymi licz- 
bę chorych chłopów skieřowá- ` 

nych do uzdrowisk, dostępnych 
dla nich dzięki Min. „Zdrowia, 

Kol. Z. Pawlakówna w imie- 
niu Zw. Mł. Wiejskiej Wici po- 
dziękowała za wycieczkę . do 


uzdrowisk dolnośląskich. w któ- .. 
gej wzięło udział 30 wiciarzy i 


wiciarek, gdzie po raz pierwszy 
zobaczyli, że istnieję 

i dotą niedostępne dla wsi. lecz 
nictwo wodami, ` mineralnymi 
i klimatyczne. 


" Dr. Ziembiński przedstawił 
bolączki naszego szpitala, które 
Minister obiecał usunąć * 


Pomimo nawału pracy Mini- 
kad Zdrowia Dr. Fr Litwin 
rzyjął nas serdecznie i na 4⁄5 
odzinnej pogawędce roz pytuje 
A o troski i trudności, jakie 
musimy pokonywać w pracy 
nad podnies'eniem zdrowia wsi, 
oraz przyrzekł pomoc, zachęca- 
jąc do dalszej wytrwałej pracy. 


pow. 


Kru-' 


że istnieje nieznane - 


nas z ogólnymi osiągnięciami na 
odcinku zdrówia w całym kraiu, 
a zwłaszcza interesującej nas 
wśi — od wieków zaniedbanej. 
Uderzyła nas duża śmiertelność 
u dzieci i noworodków “ na 
wsiach pozbawionych opieki le- 


karskiej i położniczej, M.' in. 


„powiedział; że na tym odcinku 
jest jeszcze dużo do zrobienia i 


W krótkich słowach zapoznał 
że `: stawia na Wiciarzy przy- 
szłych, młodych gospodarzy wsi 
soraz že: podniesienie zdrowot- 
«ności -wsi winno być troską 
wszystkich obwateli bez różnicy 
`na przekonania polityczne. Zanie 
dbanie na odcinku zdrowia może 
pozostawić poważny uszczerbek 
„nie „do, odrobienia, zaś spory 
i przekonania po pewnym czasie 
"mogą być nieistotne. 


„< Najmądrzejsze zarządzenia od 
górne bez oddźwięku i zrozu- 
amienfa oddolnego są chybione, 
: przeto Minister Zdrowia popiera 
i poprze każdą zdrową inicjaty- 
wę oddolną, zmierzającą do usu- 
nięcia wiekowych zaniedbań na 
odcinku podniesienia stanu zdro 
wia. wsi i tu liczy przede wszyst 
kim. na _postępową młodzież 
Wiciowg. 

St. Mejets 


—— =- 


‘Komunikat 


` Wobec- ujawnionego: ostatnió 
w- woj. kięleckim szkędniką zie- 
mniaczanego (słonka ziemnia* 
czana), Ministerstwo Żeglugi i 
Handlu Zagranicznego na wnio- 
sek Ministerstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych uzyskało od 
Związku Radzieckiego .dostawę 
środków chemicznych, do zwal- 
czania groźnego szkodnika. 

W związku z tym spodziewa- 
ńe jest w najbliższych dniach 
przybycie transportu 25 ton di-' 
chloretanu. _ 


rod P. Z. G. 


Nie jest to tytuł sensacyjnej 
powieści — to ogłoszenie-"0: 0- 


twarciu przez Wydział Przyspo- 


sobienia Zawodowo - Gospodar- 
czego przy Zarz. Gł. Z.M.W.R.P. 
„WICT” skrzynki informacji i 
porad w zakresie spraw gospo- 
darczych, technicznych, zawo- 
dowych i t. p. Jeżeli nie wiecie 
jak założyć spółdzielnię, jeżeli 
chcecie uczyć się a nie. wiecie 
w jakiej szkole, jeżeli chcecie 
zorganizować zespół Przysposo- 
bienia Rolniczego, jeśli macie 
jakieś kłopoty czy wątpliwości 
w .sprawach rolniczych, spół- 
dzielczych, samorządowych, bu- 
dowlanych, mechanizacji wsi, 


Ziazd powiatu 


W niedzielę dnia 29 września b. r. 


odhył się: Walny Zjazd „Delegatów : 


Kół W. Z. M, W. „Wici” powiatu 
krotoszyńskiego w świetlicy ` Koła 
Bożacin. 

Od samego rana na wsi „panow ał 
wielki ruch, Młodzież, miejscowego 
Koła uzupełniała jeszcze nie' wy 
kończone w sobotę prace, Od godz, 
12-tej zaczęła zjeżdżać się młodzież 
ze wszystkich stron. 
o godz. 14-fej prezes 
otworzył Zjazd. Zebran 
wali „Wstawajcie świt ‘się jasny 
pali”, 1 

ebrani delegaci dali dowód, że 
ruch wiciowy na terenie powiatu 
pomimo . trudności rozwija, się i 
przybiera coraz Szersze rozmiary, 
27 Kół, 1026 członków, 2 domy lu- 
dowe, 
czynnych świetlic, Uniwersytet Lu- 
dowy im. W. Witosa w Borzęcicz- 


powiatowy 


kach. Kurs - ' kulturalno-oświatowy,.. 


kurs gotowania i szycia, kursy rol- 


Punktualnie i 


odśpić-, 


wybudowane po wojnie, 9. 


czy wyboru zawodu, szkoły z 
piszcić*pod adresem: ; 
Zarząd Główny ZMWRP „Wici? 
Skrzynka PZG 

Warszawa, ul. Złota 7 m. 14 

"Do nas jednak nie piszcie w 
"sprawach organizacyjnych, roz. 
rywkowych, sportowych i... ser- 
cowych. 

Zagadnienia interesujące Was 
opisujcie szczegółowo, podawaj. 
"cie wyraźne pytania a my, w 
Ww miarę naszych możliwości 
"postaramy się Wam jak najle- 
piej odpowiedzieć. Czekamy na 
Wasze listy, 

Wydział Przysposobienia 
Zawodowo- Gospodar czego 


Krotoszyńskiego 


nicze to praca i wysiłek Wiciarzy 
w.roku' sprawozdawczym, A w Kos 
łach zebrania, przedstawienia, wie= 
czory dyskusyjne, — kursy wieczo= 
rowe — mają dać młou.ieży to «o 
straciła przez lata wojny. Zespoły 
śpiewu i muzyki są dowodem, że 
młódzież wiejska i tej dziedziny nie 
zaniedbuje. 

Zebrana młodzież potępia s ilki 
brątobójcze dokonywane na -Póla- 
kach i wzywa wszystkich zdrowa 


myślących Polaków do pracy nad 


odbudową zniszczonego kraju. Nas 
rodu Polskiego nie można dziś dzie. 
lić — do budowy nowej Polski mu- 
szą stanąć wszyscy bezwzględu ra 
barwę :,i „przekonania polityczne, 
Domaga się uznania i poszanowa- 
nia praw każdego obywatela. 

* Po sprawozdaniach Zarządu i wy- 
boru nowych «władz i wyczerpaniu 
porządku obrad Zjazd zakończono 
odśpiewaniem . „hymnu , Batalionów 
Chłopskich. : 


apa Dw 


Wydział Wydawniczy Zw. M. W. „Wici“ 


Warszawa Al. 


Jerozolimskie 85 pokój 212 
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Do wszystkich naszych Koleżanek i Kolegów, zamawiających u nas 
książki, zwracamy się z uprzejmą prośbą o łaskawe przekazywanie przy 


zamówieniu również pewnej kwoty na kószta wysyłki. 


Od września br. 


opłaty pocztowe wzrosły dwukrotnie i w związku z tym nie możemy po- 


nosić kosztów wysyłki. 


Nea) 


RAZA | 


W NASZEJ ŚWIETLICY 


„WIC E 


SPIEWAMY 


Redakcja „Wici? -po.- 
pewnych danych z terenu doszła do 
przekonania, że tak przebogaty res 
pórtuar pieśniowy — który jest do: 
robkiem Ruchu Ludowego: w: ciągu 


MY W POCHODZIE. 


Melodia: 
r A: 


` kilkudziesięciu lat istnienia i gz 
o swoje ideje, repertuar, w którym 
odzwierciadlają się dążenia mas, 
chłopskich — nie jest należycie wys 
korzystany przez teren. 


sach mało słyszy się naszych chłop- 
skich. „pieśni, a jeśli gdzieś są spic- 
wane, .. to traktowane : są zbyt po ma- 
coszemu lub po domowemu, iesi 
. Naprzykład weźmy taką pieśń 
jak: „My w pochodzie 'od prawi- 
ków”, pieśń, która powstała w _SZe- 
regach „Wiciowych” napisana pr zez 
chłopskiego poetę, St. Młodożeńcał” 
Śpiewana jest na melodię „Warsza. 
wianki” {do której muzykę. napisat} 
Kurpiński). Melodia „Warszawian- 
ki” nićwątpliwie ma charakter wy» 
bitnie podniosły i rewolucyjny, lecz 


jest - 'ona ściśle i nierozerwalnie 
związana zę słowami; „Oto dziś 
dzień krwi i chwały”, A przecież 


do pieśni: „My w pochodzie” jest“ 
melodia specjalnie skomponowana 
przez współczesnego , kompozytora 
Jana Maklakiewicza (napisana byłą 


jeszcze przed wojną), która w Ñi- ' 


czym nie ustępuje muzyce bi 
szawianki”, 

Weźmy inną pieśń: „My nie złą- 
mani... 


sebraniu . ' 


Śni-—-na jest tak- zawzię: 


cie: przes nas na melodię pochodze- 
nia niemieckiego („O  Tannen- 
baum,,„”), która u nas wkradła się 
dó' pieśni ` legionowych:. „Raz w 
ciemną noe.,*% l 


2) 


Dużo ETR AEP podobnych 


"przykładów, "przysłuchując się picś- 


niom z okresu okupacji, Melodie 


` mniej popularrte miógą zrosnąć się 
Na zjaz- , 
dach, świętach chłopskich, czy kur- 


z nowymi tekstami i wyrugować 
teksty macierzyste, jeśli charakter 
nowych swym nastrojem i warto- 
ścią przówyższa teksty stare, Lecz 
nowy: tekst. podłożony pod ‘melodię 
þardzo rozpowszechnioną i 'spopu- 
laryzowaną” nie przyjmie się. "wśród 


„najszerszych i mas, niifió iż może ma 
duże „wartości, ç 


A więe- unikajmy: podobnych pod- 
stawiań, gdyż przynoszą nam one 
podwójną. szkódę: po pierwsze — 
jałówość, W twórczości pieśniare 
` skiej, po drugie trudności: w czasie 
śpiewu masowego,. Chcemy np. za- 


śpiewać jakąś: pieśń z okazji zjazdu. 
„Jub, święta, ludowego. Padają. WÓW= 


czas takie pytania i odpowiedzi: 

— A 'na jaky’ melodię śpiewacie 
tę pieśń?” ' 

— Na: melodię: „Dalej bracia do 


P bułata”, 


— A my znarhy na inną melodię, 
— A my jeszcze na inną, 
1 wreszcie koniec końcem każdą 


- Z śrup śpiewa po swojemu, lub w 
najgorszym razie weale nie ma 


śpiewu, 


Trzeba wreszcie. z tym „na me- 
lodię” skończyć, a śpiewać pieśni 
wypracowane poprawnie z melodig 
oryginalną, < : 

„Redakcja „Wici? zakrzątnęła: się 
więc nad uporządkow aniem i opra-, 
cowaniem repertuaru  pieśniowego ; 
i będzie drukować go w szeregu nu-. 
merach naszego tygodnika. Prócz. 
pieśni tak zwanego żelaznego re- 
pertuaru, drukowane będą również 
pieśni: z okresu okupacji, party- 
zanckie, spółdzielcze, -o charakterze 
towarzyskim i świetlicowym; 


Poniżej podajemy spis pieśni, któs z 


re winny wejść do naszego żelaz- 
nego repertuaru t. zn. pieśni śpie- “ 
wane przez nas obowiązkowo; 
1. „Do niebieskich pował”, Ą 
(Patrz śpiewnik Losoekiego p. t. 
„Pieśni narodowe, ludowe i party 
zanckie” — Nakładem »Wici”.) 


2 „My w pochodzie”, 

3. „Nieśmiertelria”, 

4, „My niezłamani”, i 

5..„ldziemy w młodości”, | 

6; „Nasz śpiew”. ; 

7. „Hymn. Spółdzielców? 
powyższy. śpiewnik.) aż 

Obowiązuje nas także żelazny, ze 
pertuąr pieśni narodowych: 

_ 1. Hymn państwowy. 

2. Rota. 

3. Boże coś Polskę. 

W obecnym numerze „Wiei” pod. 
jemy ‘dwie pieśni z żelaznego re. 
pertuaru, Mamy nauczyć się ich 
ną zajęciach świetlicowych, % Spo- 
tykając się w przyszłości na jakimś 
naszym święcie lub zlocie, usłyszy» 


my je w zgodnym i poprawnynw* 


brzmieniu, 
A więc — śpiewamy? 
> y <w. 3.) 


JADWIGA MORACZEWSKA. 


Z uejskież jesteśmy, zagrody 


* Z wiejskiej jesteśmy zagrody, 

Z pachnących żywicą chat, 
Obuchem swej chłopskiej woli; 
Zwaliliśmy próchno —.lat. - - 


Karczująć drzewa*zmurszałe, 


wy - -Starliśmy krzywdę: na: proch, 
w Spłonął w pożodze wojennej; 


* Przekleństwem: 


Ze zbóż jesteśmy wysokich, 


ROEIEN AE 


'Z miodem pachnących pól, Ri 
Stal dzwięćzna kó i sierpów, WS TE 


Zżęła dojrzały bób. 


Ode wsi idziemy — ode wsi, 


* Krokiem. żelazńym” wptżód, 


Niosąc ra: bafkach ZWYCIĘSTW Sy 


"I wspólne nam 


z > $ -F) f C (Ze zbiorku „Na chłopskiej glebie”) 
NIEŚMIERTELNA 


Imię — LUD... 


Od redakcji: Pólny tekst obu pioseńęk podamy. w następiiyin numerze, 


(Pat, 
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Wychowanie fizyczne, turystyka i sport 


FĄFARA EUGENIUS. EUGENIUSZ 


„Wici” 


Wieś nie od dzisiaj dopiero za- 
częła interesować się sportem. 

Jak tylko zaczął on przenika.ć z 
zagranicy I u nas się rozwijać, na- 
tychmiast- znalazł wśród młodzieży 

siowej zapalonych zwolenuików. 

Ale nie sztuka się rozpalić, 
trzeba rzecz do skutku dəprowa- 
dzie! 

Jak, wszystko nowe ra wsi tak 
i sport napotykał początkowo nie- 
małe trudności na swej drodze 

Przeszkadzały w jego rozwoju: 

— okresowość pracy na roli i w 
związku z tym zupełny brax czasu 
w pewnych porach roku; 

— niezrozumienie jego znaczenia 
przez ogromną część spoleczeńs:wa 
wsi; 

—- nadmiar zajęć  przeznaezo”* 
nych dla młodzieży tak zimą jak i 
iatem, nie wyłączając dni świątecz- 
rych; 

— a przede wszystkim bieda. 
brak pieniędzy na sprzęt, na pod- 
ręczniki i instruktorów, bo sport sam 
nie będzie się rozwijał, poirzebne 
są do niego pomoce. 

I ileż wymagało to dobrych chę- 
ci, silnej woli wytrwania 1 pracy. 
aby postawić sport wsiowy na jar 
kim takim poziomie. 

A jednak. — 

— Leżą przede mną stare rotzni- 
ki „Wici”. Przerzucam nadczarp- 
nięte wojną, zbutwiałe od leżenia 
w ziemi kartki i czytam wszystko 
to, co traktuje o sporcie. 

Temat ten nie zawsze jednako- 
wo był poruszany na łamach: na- 
szego pisma. 

W niektórych latach prowadzono 
specjalną rubrykę sportową, w in- 
nych natomiast umieszczano tylko 
artykuły na ten temat i sprawozda- 
nia z terenu. 

Otrzymujemy jednak zupełny o- 
braz tego, co działo się w swym 
okresie na wsi w dziedzinie sportu. 

Jakie były zamiary, iekie przed- 
sięwzięto starania, jakie osiągnięto 
wyniki, oraz kto tym się zajmował 
i walczył z wszelkimi przeciwno- 
ściamu 

Rozpatrując treść tych ar: ykułów 
i sprawozdań dowiemy się wiele 
ciekawych rzeczy, które i dzisiaj 
są na czasie, i nie od rzeczy bylo 
by ie przypomnieć. 

Tak więc z artykułu p. t. „O po- 
trzebte sportu na wsi” dowiemy się, 
że 


— Młodzież wiejska stara sie 
podnieść poziom bytowania i wał- 
czy o te, chociaż nędza staje na 
przeszkodzie i nieraz ktos musi dłu- 
go ciułać grosz, aby uskładać na 
rowe”. gdy tymczasem już w wielu 
państwach zagranicą większość o- 
bywatsłi posiada własne samocho- 
dy. Mimo to jednak jazda na ro- 
werze co raz bardziej rozpowszech- 
nia się na wsi i staje się jedną 


z najważniejszych gałęzi 
wiejskiego. 

Młodzież wiejska dąży do osią- 
gnięcia jak największej sprawności 
cielesnej, chociaż nie odżywia się 
należycie i jest przeciążona pracą 
I nieraz można podziwiać zawody 
na wsi — kto kogo wyścignie, kto 
dalej skoczy lub rzuci, albo też kto 
szybciej i dalej przepiynie. 

Sport zasługuje na rozpowszech- 
pienie na wsi również ze względu 


sportu 


na swoje wartości wychowawcze, - 


bo chłop musi być silny. i obrotny, 
ponieważ dla niedołęgów niema 
miejsca na wsi. 

Ważne są również ćwiczenia ze- 
społowe, w których o  pierwszeń- 
stwo walczą nie tylko jednostki ale 
całe grupy, jak to ma miejsce przy 
siatkówce, piłce nożnej i tyłu in- 
nych grach, gdzie każdy zawod- 


nik walczy wspólnie z innymi o. 


zwycięstwo swej grupy wyrabiając 
się jednocześnie i fizycznie i spo- 
łecznie. A w spotkaniu zespolów w 
szerszym zakresie odbywajacym się 
na arenach międzynarodowych na 


t. zw. olimpiadach, gdzie do zawo- - 


dów stają całe narody  popisując 
się swoją sprawnością i wyrobie- 
niem fizycznym kształci się uczucie 
narodowe. 

W artykule p. t. „Fałszywe pa- 
trzenie na sport” krytykuje autor 
przymus stosowany w Niemczech, 
zachęcając jednocześnie młodzież 
wsi aby garnęła się do sportu crga- 
nizując zamorzutnie drużyny i koła 
sportowe przy „Wiciach”, które ze 
swej strony będą opiekować się 
sportowcami, i o ile możliwe do- 
starczą podręczników i instruktorów 
sportowych. 

Interesuje go również sport wśród 
młodzieży szkolnej. Stwierdza, że 
mało kto dba o nią pod tym wzglę- 
dem, a najmniej już samo Minister- 
stwo Oświaty, kótre zabroniło mło- 
dzieży należenia do klubów sporto- 
wych. 

Przewiduje 
tylko zacznie 


również. że niech 
się ruch większy 


wśród młodzieży wsiowej na tym 
polu, natychmiast stanie do wałki 
z nim wszelka reakcja, tak jak wal- 
czyła z zakładaniem kół wiciowych 
i z urządzeniem kursów oświato- 
wych. 

Z nadejściem wiosny rozpatrują 
wiciarze swoje możliwości sporto- 
we i zadania na lato. Bo już wszel- 
kie stworzenie czuje raźniej. 
Dzieciarnia ugania z wielkim hala- 
sem po świeżej, pachnącej: trawie, 
pastwisk, a starsi, ci w wieku. wi- 
ciowym, zmawiają się już na òd- 
powiednie dla nich gry i sporty. 

Czas już wyciągnąć ze schowan- 
ka siatkę, czyścić rowery i szyka- 
waś się na wycieczki, bądź to po- 
jedyńczo, bądź też zespołami. 


Niechaj ruchliwsi organizują za- 
bawy i gry jak: trzeciak, gwiazdka, 
szczur, wyścigi w kole z paleczką 
lub piłką; niech grają zapamiętale 
w dwa ognie i w palanta i niech o- 
bok starodawnego kręgla rozpow- 
szechniają nowsze rzeczy” jak piłka 
graniczna, bardzo łatwa i miła gra, 
nie wymagająca żadnych kosztów 
i żadnych przygotowań. 

W kołach gdzie sekcje sportowe 
istnieją już od szeregu lat i jest już 
pewne wyrobienie i tradycja spor- 
towa, tam jeszcze przed nadejściem 
wiosny powinno się ustaliś program 
sportowy na cały okres letni. A o- 
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` prócz zwyczajnych gier | zabaw zor- 


ganizować również ćwiczenia poka- 
zowe i zawody. Polożyć specjalnie 
nacisk, aby to co się robi, było na 
odpowiednim poziomie. żeby nie 
wstydzić się, gdy wypadnie zmie- 
rzyć się z jakim innym zespołem. 

Z. tegoż samego artykułu dowia- 
dujemy się następnie, że praca na 
tym polu przynosi z roku na rok tep- 
sze wyniki, a współzawodnictwo 
o nie, ogarnia i ożywia coraz więcej 
kół wiciowych. 

Wiciowe zespoły sportowe raz po 
raz tryumfują nad drużynami in- 
nych organizacyj tak wiejskich jak 
i miejskich. 

Wiciarze czują się dumni z tege, 


Książki do chat... 


Wydział Wydawniczy Zw. Mł. 
Wiejskiej „WICI” podaje niżej 
dalszych członków akcji bidhit 


no-wydawniczej: 


22. Koło Mł. Wie. „Wia”, 
Czmoń, p-ta Bnin pow. Śrem zł. 
500. 


23. Koła Mł. Wiej, „Wici”, 
Radzice p-ła Drzewice, pow. O- 
poczno zł. 1.000. 


24. Koło Mi. Wiej. „Wici”, 
Winiarki, p-ta Zawichost. pew. 
Sandomierz, zł. 2.000. : 


Jednocześnie Wydzial Wydawni- 


czy prosi Koła Mł. Wiejsk. „Wie 
e" 


i. Biblianna, p-ta Grzymiszew, 
rex. Turek. 
2. Brzeg, p-ta Pęczniew, 
Turek. 
3. Radzice, p-ta Drzewica, pow. 


Opoczno. k 

4. Winiarki, p-ta Zawichost, pow. 
Sandomierz. 

o podanie nam jakiege rodzaju 
książki mamy przysłać w ramach 
akcji bibłioteczae-wydowniczej, bo- 
wiem poza wpłatą zgłoszonych sum 
nie otrzymaliśmy żadnych zleceń do- 
tyczących książek. 


pow. 


= 


u spori — w latach międzywojennych 


że nie tyłko radzą sobie z trudniej- 
szymi formami sportu, ale ociągają 
nawet przewagę nad tymi, których 
niejednokrotnie uważa się za wyż- 
szych i doskonałszych od nich. 

Podnosi to wiarę we własne siły 
! możliwości, no i zachęca de no 
wych wysiłków w tym kierunku. 

Trzeba nam wiedzieć, że przodu- 
ją wtedy pod tym względem: Kiie- 
lecczyzna, Krakowskie, Powiśle 
Garwolińskie, Przeworskie i Łódz- 
kie. 

W rozważaniach wiciowych na 
temat sportu znajdujemy obok po- 
glądów .na te kwestie ogólne spra- 
wozdania i wytyczne na przyszłość. 
A w tym zupełne zrozumienie, że 
praca planowa prędzej prowadzi do 
celu łatwiej pozwala go osiągnąć. 

Nie brak też artykułów omawia- 
jących dokładnie poszczególne dzia” 
ły sportowe wsi z wyszczególnie- 
niem danych odnośnie «óżnych ga” 
lezi sportowych z tego okresu 

Wystarczy powiedzieć, że w jed- 


nym tylko roczniku jest aż 36 arty- 


kułów i sprawozdań tego. rodzaju. 

Na pierwszym miejscu stoi bez- 
względnie lekkoatletyka, naypopu- 
larniejszy ze -wszystkich rodzai 
sportu, najbardziej lubiany i najwię- 
cej rozpowszechniony va wsi. 

Drugie miejsce zajmuje kolar- 
stwo, Wprawdzie mało kogo było 
stać na kupno nowego roweru. ale 
starych, używanych było w ostat- 
nich przedwojennych latach pelno 
i dużo jest w Wicich wzmianek o 
wyścigach i wycieczkach  rbwero- 
wych urządzanych przez młodzież 
wiejską. 

Następnym z kolei rodzajem bę“ 
dzie napewno piłkarstwo. Nie tyle 
piłka nożna co siatkówka. I na tym 
polu osiągnięto dość wysoki poziom, 

a liczne „zawody wykazały, że mło- 
ai wiciowa z zapałem oddawała 
się temu rodzajowi sportu. 

Inne rodzaje sportu, bardziej uza- 
leżnione od warunków terenowych 
i materialnych jak: narciarstwo, 
wioślarstwo, boks, jazda konna, łyż- 
wiarstwo, turystyka, pływactwo i i 
szybownictwo, nie obce były rów- 
nież wsi. Coprawda nie tak rozpow* 
szechnione jak tamte, bo uprawiane 
tylko tam, gdzie były ku temu wa- 
runki, ale sprawozdania wykazują, 
że niektóre zespoły i pod tym wzglę- 
dem osiągnęły dość wysokie wyniki, 
a nawet niejednokrotnie próbowały 
swych sił w zawodach z innymi. 

A więc myliłby się ktoś, jeśliby 
powiedział, że młodzież wowa 
przed wojną nie uprawiała sportu. 

Wojna przeszkodziła nam w tym 
zupełnie. Ale teraz po wojnie aale- 
ży się sportowcom zabrać do tych 
rzeczy i poprowadzić dalej to, ce 
nasi starsi bracia przed wojną roz- 
poczęli. Ażeby nie zostać w tyle, 
ażeby nie dać się wyprzedzić. 


$ wia é 


i Polska 
w tygodmius 


VOTUM SEPARATUM NIKICZENKI 


. Wyrok norymberski, który unie- 
winnił trzech przestępców wojen- 
nych Schachta, Papena i Fritscifego, 
spowodował złożenie votum sepa- 
ratum sędziego radzieckiego Niki- 
czenki. 

Rosja obok Polski jest bodaj dru- 
gim krajem w Europie, który naj- 
dotkliwiej doznał skutków niemiec- 
kiej okupacji. Tysiące radzieckich 
jeńców wojennych wygłodzonych 
w obozach, tysiące obywateli so- 
wieckich wymordowanych w wię- 
zieniach hitlerowskich, jako znie- 
nawidzonych „bolschewicken” — o- 
to gospodarka i rządy hitlerowców 
na „brudnym i zabłoconym” Wscho- 
dzie. Dlatego Rosja nie może dziś 
(jak Polska) zrozumieć, jak mogą 
najwięksi zbrodniarze ludzkości być 
niewinni, jak mogą zasłużyć na coś 
innego, jak na stryczek. 

A oto ważniejsze fragmenty sprze- 
ciwu sędziego Nikiczenki: 

Według zeznania świadka Gocrin- 
ga — Schacht jeszcze w grudniu 
1930 r. nawiązał kontakt z Goerin- 
giem, w początkach 1931 r. z Hitle- 
rem, następnie zaś z kierownictwem 
partii nazistowskiej i przedstawi- 
ciełami przemysłowców i finansi- 
stów. W lipcu 1932 r. zażądał od 


von Papena ustąpienia stanowiska ` 


kanclerza Rzeszy Hitlerowi, a w li- 
stopadzie tęgo roku zbierał podpi- 
sy przemysłowców, namawiając ich 
do popierania nominacji Hitlera na 
stanowisko kanclerza Rzesży. W 
lutym 1933 r. Schacht zorganizował 
finansowanie kampanii wyborczej, 
żądając od przemysłowców, aby zło- 
żyli 3.000.000 marek do dyspozycji 
Hitlera i Goeringa, 

Schacht podtrzymywał świadomie 
i z premedytacją partię nazistow- 
ską i czynnie przyczynił się do obję- 
cia władzy w Niemczech przez fa- 
szystów. W ciągu 12 lat ściśle 
współpracował z Hitlerem i zabez- 
pieczył podstawę 
nansową dła stworzenia machiny 
wojennej. Schacht przygotował 
gospodarkę Niemiec do prowadze- 
nia wojen napastniczych; brał u- 


«dział w prześladowaniu żydów i ra- 


bowaniu terytoriów okupowanych 
przez Niemców, 

Wobec powyższego, rola kierow- 
nicza Schachta w przygotowania 
realizacji wspólnego planu zbrodni- 
czego jest w zupełności ustalona. 

Odnośnie osoby Papena orzecze- 
nie Trybunału nie zaprzecza temu, 
iż von Papen uiorował Hitlerowi 
drogę do stanowiska kanclerza Rze- 
szy i czynnie przyczyniłsię do obję- 
cia władzy przez nazistów. Papen 
uchylił dekret Brunninga o rozwia- 
zania SS i SA, dając przez to moż- 
ność nazistom stosowania terroru 
masowego. Papen brał udział w 
czystee aparatu państwowego z ele- 
mentów antynazistowskich oraz 
pisał dekret, 
specjalne dla spraw politycznych. 

Odnośnie osoby trzeciego unie- 


winnionego — Fritschego — votum. 


separatum stwierdza, iż w systemie 


; propagandy państwa hitlerowskiego 


najważniejszymi pierwiastkami by- 
ła prasa codzienna i radio. Goering 
w zeznaniach swych przed sądem 
stwierdził, iż propaganda obok wy- 
siłku sił zkrojnyggę i wojny ekono- 


gospodarczą i fi- 


ustanawiający sady - 


micznej była jednym z czynników, 
od których zależało powodzenie wo- 
jenne Fritsche od 1942 do t945 r. 
był nie tylko szefem departamentu 
radiowego Ministerstwa Propagan- 
dy, lecz także miał powierzoną or- 
ganizację polityczną radia Wielkich 
Niemiec. Fritsche reprezentował 
również całą prasę niemiecką, liczą- 
cą 2.300 pism codziennych. Brał 
czynny udział w rozwinięciu pro- 
pagandy, zmierzającej do przygoto- 
wania agresji przeciwko Czechosło- 
wacji i Polsce, a następnie przeciw- 
ko Jugosławii. Sysiematycznie gło- 
sił on również teorię rasistowską 
oraz wzywał do należenia do „Wehr- 
wolfu”, 


RUDOLF HESS — MĄŻ 
ZAUFANIA HITLERA 

Hess był najbliższą osobą zaufa- 
nia Hitlera. Miał on pełnomocnic- 
two do wydawania decyzji w imie- 
niu Hitlera odnośnie wszystkich 
kwestii, dotyczących kierownictwa 
partii. Kompetencje Hessa wykra- 
czały również poza kierownictwo 
partii. Brał on udział w pracy usta- 
wodawczej oraz zatwierdzał propo- 
nowane nominacje kierowników 
biura pracy, jak również zabczpie- 
czał wpływ partii na samorządy. 

Hess był zapalonym zwolennikiem 
polityki napastniczej Hitlera. Je- 
dną z ostatnich zbrodni jego było 
podjęcie się misji zorganizowania 
napaści na Związek Radziecki po- 
przez doprowadzenie do czasowe- 
go porozumienia się z Anglią, w 
której to -sprawic odleciał Hess do 
Anglii. 12 pazdziernika 1939 r. 
Hess podpisał dekret, ustanawiający 
administrację polskich terytoriów 
okupowanych. Art. 2 tego dekretu 
nadaje oskarżonemu Frankowi pra- 
wa dyktatora Polski. Jest niewąt- 
pliwe, że Hess, tak jak i inni zbro- 
dniarze wojenni, jest winien zbro- 
dni przeciwko ludzkości. 

Zważywszy, iż Hess był trzecim 
kierownikiem Niemiec hitlerowskich, 
że grał rołę decydującą w zbro- 
dniach popełnionych przez reżim 
nazistowski — sędzia radziecki jest 
zdania, iż jedyną karą sprawiedli- 
wą względem niego — jest kara 
śmierci. 


DZBANKI DO KAWY 
Z „PANZERFAUSTÓW” 

Niemcy słynęli zawsze w całym 
świecie z pomysłowego przerabia- 
nia najrozmaitszych odpadków na 
przedmioty czy artykuły codzien- 
nego użytku. W ten sposób produ-, 
kowało się rozmaitego rodzaju „er- 
zaize”.- Obecnie po przegranej 
wojnie taką kupą śmieci, niepo- 
trzebnych już narazie nikomu gca- 
tów stały się wszystkie przedmioty 
sprzętu wojennego. Przemysłowcy 
niemieccy wykazują tu ogromną po- 
mysłowość w używaniu i przetwa- 
rzaniu różnych narzędzi. wyprodu- 
kowanych w czasie wojny. Jedna 
z fabryk metalowych w Berlinie 
produkuje z dobrze znanych nam 


. wszystkim „panzerfaustów” (pięści 


pancernych) służących niedawno 
jeszcze do niszczenia czołgów ru- 
skich, angielskich, czy amerykań- 
skich — dzbanki do kawy, a ze 
skrzynek amunicyjnych szafy ścien- 
ne, a nawet całe umeblowania, zaś 


ze skórzanych uchwytów do skrzy- 


nek z nabojami — obuwie. Jeszcze 
wcześniej rozpoczęto przerabianie 
aluminiowych części do samolotów 
na garnki i patełnie, 


FOTOGRAFIE MÓWIĄ 
O DNIACH WCZORAJSZYCH 

Delegatura Krakowska Komisji do 
Badania Zbrodni Niemieckich zabez- 
pieczyła i opracowuje niezwykle 
ciekawe materiały, dotyczące zbro- 
dni popełnionych przez kata War- 
szawy, generała SS won dem 'Ba- 
cha — Żelewskiego. 

Wśród materiałów tych znajdu- 
je się 270 zdjęć ilustrujących wy- 
siedlenic w sposób barbarzyński lud- 
ności polskiej z powiatu żywieckie- 
go, a to z miejscowości Jeleśna — 
Sól — Ujście, dałej zdjęcia przed- 
stawiają uroczyste wprowadzenie 
kolonistów niemieckich na „oczysz- 
czone” w ten sposób tereny i zwią- 
zane z tym uroczystości, 

Na wszystkich niemal zdjęciach 
figuruje von dem Bach, jako inicja- 
tor į opiekun tej akcji. Zdjęcia do- 

zał Ra były przez hitlerowską or- 
szacie kobiecą „NS Frauen- 
schaft”. 

W świetle tych, oraz szeregu in- 
nych dokumentów zeznania v. :łem 
Bacha, złożone przed prokuratorem 
Sawickim w Nerymberdze, w któ- 
rych przestępca ten twierdzi, iż z 
ludnością polską zetknął się dopie- 
ro w powstaniu, okazują się z gnum- 
tu fałszywe. 

Dokumenty zabezpieczone przez 
Komisję Krakowską, zostaną zużyt- 
kowane w związku ze staraniami © 
wydanie v, dem Bacha władzom pol- 
skim. 

Dziwnie się toczy koło łosu ludz- 
kiego! Zbrodniarz nie przypuszcza 
dziś jeszcze nawet że pojedzie... do 
Polski i że tam czekają dokumenty 
jego zbrodniczości... jego własnych 
270 fotografii. » 


POCZTA SERCA 

Oprócz ołbrzymiej pomocy, jaką 
otrzymujemy ze zbawiennej powo- 
jennej organizacji amerykańskiej: 
UNRRA, z Ameryki płyną nieprzer- 
waną falą do Polski najrozmaitsze- 
go rodzaju paczki. Miesiąc w mie- 
siąc przybijają do portów polskich 
okręty i wysypują tysiące paczek 
na polski brzeg. Z dalekiego No- 
wego Jorku, czy innego miasta da- 
lekiej Ameryki ślą dobrzy ludzie, 
obywatele amerykańscy do Polski 
pakunki, do kraju skąd kiedys wy- 
jechali, oni sami, czy ich ojcowie. 
Jest to poczta serca, „poczta senty- 
mentu”. 

I tak bar dza ożywiony był przy- 
wóz do Połski paczek zamorskich w 
ciągu ubiegłego miesiąca. Według 
danych. statystycznych przywiezio- 
no w miesiącu sprawozdawczym z 


"zagranicy do Polski 272.722 paczek. 


Paczki przyszły w trzech transpor- 
tach na statkach: „Jutlandia”, który 
przywiózł ponad 15 tysięcy worków 
paczkowych, na statku „Cape Cum- 
berland” (ponad 18 tysięcy wor- 
ków) i- po raz drugi na statku „Ju- 
tlandia”- (12- tysięcy worków). 
Wszystkie transporty przyszły z No- 
wego Jorku. 

Największa ilość paczek nadeszła 


ze Słanów Zjednoczonych, bo aż 240 
tysięcy i z Anglii — 29 tysięcy. Po- 
zostałe paczki nadeszły ze Szwecji, 
Listów zwykłych nadeszło 39 tysię- 
ey, w tym 25 tysięcy ze Szwecji, 6 
tysięcy z Danii, 4 tysiące z No» 
wergii i'1 tysiąc z Finlandii. 


DOLARY DLA POLSKI 

Polska otrzyma pożyczkę od Ame- 
ryki na cele przemysłowe. 

Dnia 2 października została pod- 
pisana z Amerykańskim Bankiem 
Importowo - Eksportowym w Wa- 
szyngtonie, umowa pożyczkowa na 
40 milionów dolarów dla Polski. Ze 
strony Polski umowę podpisał mi- 
nister skarbu Dąbrowski, ze strony 
Stanów Zjednoczonych zaś prezes 
Banku Importowo - Eksportowego 
Me Chesńy Martyn. 

Pożyczka zostaje użyta na zakup 
parowozów i węgłarek, oraz urzą- 
dzeń technicznych dla kopalń, co 
umożliwi Połsce wypełnienie zobo- 
wiązań w zakresie eksportu węgla 
do państw europejskich. 


PORABKA 

Wieś Porąbka leży  niedaieko 
sławnego na całą Polskę, a nawet 
daleko zagranicą z dobrego piwa, 
jednej z największych fabryk pa- 
pieru „Solali”* oraz wyrobu dywa- 
nów perskich — Żywca, w prze- 
pięknym malowniczym Beskidzie Za- 
chodnim. Nazwa Porąbki stała się 
sławną na parę łat przed ostatnią 
wojną z racji budowy w jej okoli- 
cach zapory wodnej na rzece Sole, 
która niedaleko stąd w okolicach 
Oświęcimia wpada do Wisły. Zapo- 
rę zbudowano w ciągu pięciu przed- 
wojennych lat. Tama ta budowana 
na sposób najnowocześniejszych za- 
granicznych urządzeń tego typu, 
przez zamknięcie Soły utworzyła 
wspaniałe sztuczne jezioro o dłu- 
gości 10 km. i objętości 32 milio- 
nów metrów sześć. wody. Tamę tę, 
która kosztowała zresztą wiele pra- 
cy i pieniędzy, wybudowano z dwóch 
powodów: po pierwsze, aby zmaga- 
zynować w czasie większych opa- 
dów deszczowych i wiosennego to- 
pienia śniegów w górach nadmiaru 
wód i uchronić w ten sposób niżej 
położone tereny od klęski powa- 
dzi, po drugie: w latach posuchy do- 
starczyć dla Soły i Wisły odpowie- 
dnie zasoby wody. 

Podczas kampanii wrześniowej. * 
jak i w czasie ostatnich działań wo- 
jennych na tych beskidzkich tere- 
nach zapora uległa wielkim uszko- 
dzeniom. Od chwili. zakończenia 
wojny do obecnych czasów zbude- 
wano nowy most nad zaporami i 
naprawiono uszkodzone zastawy w 
tamie i kanałach odpływowych. Ja- 
ko najbliższy etap prac przewidzia- 
na jest budowa olbrzymiej ełek- 
trowni, która będzie dostarezać 27 
milionów kwh prądu na rok. Bu- 
dowa ma potrwać około 3 łat. 

W ten sposób olbrzymia część na- 
szego kraju zasilana będzie w prad, 
a w uroczym Beskidzie Zachodnim 
powstanie jeszcze jedna atrakcja tu-- 
rystyczna: wielkie, przepiękne je- 
zioro, na którym będzie mógł się 
rozwijać — oczywiście — i wszeł- 
kiego rodzaju sport wodny. 


tj. m. e.) 


"gadnienia rolnicze — nr. Il: 


“ Wydziału 


- + paz SZA z 
oteka Publiczna 


oprostowanie 


W int 40: „Wici” „zamieściliśmy: ar 


` tykuł p. t. „Praca inspektora osadni- 


ctwa Parcelacyjno-Spóldzielczego na 
Ziemiach Odzyskanych”, do którego 
wkradła się następująca omyłka: — 
mianowicie podpisano artykuł nazwi= 
skiem kol. J, Kołodzieja, który arty- 
kułu nie napisał, a jedynie dostar- 
czył go „do Redakcji do wykorzysta- 
nia. — Na wstępie, artykułu miała 
znaleźć się uwaga od Redakcji ńastę- 


i pijącej treści: 


`: „Podajemy poniżej fragmenty ze 
sprawozdania, jakie złożył inspektor 
Osadn. Spółdz.-Parcel. na woj. wro- 
cławskie kol. Piotr Włodyka na kon- 
ferencji inspektorów Osadn. Spółdz.= 


Bap; A w Warszawie w dn. 


16 bm — (Red.)”. 

Omylka, powstała skutkiem opusz- 
czenia wyżej zatytowanego ustępu, 
za -co.kol. J. Kołodzieja i kol. P. Wło-. 
dykę bardzo przepraszamy. 


o 


Książki i ‘pisma nadesłane 


' Konopka Jerzy — Położenie go- . 
M spodarcze Polski współczesnej — 
„; Państw. Instyt. Wyd. 


Łukasiewicz Zdzisław — Obóz 
straceń w Treblince — 


Boje w Hiszpanii 1936—1946 


— Nakł. Zw. Dąbrowszczaków. 


Kielanowski Jan dr. — Chów 


świń —- Biblioteka Sam. Chłopskiej 


Chroboczek E. dr. prof. — Za: 


Inst. Ośw. Rolniczej. 
Kowalczykowa Maria — Co-re- 


cielstwa Polsk. 


- Śmolarski M. — Dawna Polska 


w opisach podróżników — Książ- 


nica Atlas.. 
Kropotkin Piotr — Bo wa- 
jemna jako czynnik rozwoju — 


Spółdz. Wyd. „Słowo”. 


' Kojrapski” Kurek koć N 


Otwinowski Stefan — Nagrobek 
— Spółdz. Wyd. „„Książka”. -. 

Huszcza. Jan — Łbem o ścianę 
— Spółdz. Wyd. ,„Książka”. 

* Gomułka Władysław — Ziemie 


Odzyskane —  Spóldz. Wyd. 
* „Książka”. | 
Szenwald Lucjaa — Utwory 


poetyckie — Spółdz. Wydawnicza 
„KŚsiążka”, 


Balzac 


SZanteina — Spółdz. Wydawnicza 


"Książka". 
bimy w świetlicy — Zw. Nauczy- ` 
“płomień — ' Spółdz, Wydawnicza 

Ossendowski 5. A, —- Mocni Ju- ` 
„dzie — Książnica Atlas. . 


Timofiejew Grzegorz — Wysoki 


„Książka”. 
Od 
słońca do dynamomaszyny — Z spół. 


«dzielnia Wyd. „Książka”. 


‘Brus Władysław — ZSRR a woj- `- 
- ma Połsko-Niemiecka w° 1939 r — 


Spółdz. Wyd. „Książka” pa 


*;„Praca'Oświatowa”” nr. 8—9; 


Odpowiedzi Redakcji 


„ Kol. Miamin St. — Tłuściec. 
Pismo Wasze skierowaliśmy do Wy- 
działu 


R. P. „Wici”, ul. Złota 7 m. 16. 


Kol. Moranowski Stanisław.—Lu- 
blin, List Wasz. przekazaliśmy do 
Organizacyjnego przy 


Zarz, Gł. ZMWRP. „Wici”, ul. Złota 
Łączymy pozdrowienia. 


Lekarska — Gdańsk. 


7 m. 16. 
Akademia 


CZYTAJCIE 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
MŁODĄ MYŚL LUDOWĄ 


» Zawodowo - gospodarczego : 
przy Zarządzie Głównym Z. M. W; 


| lu E PRENUMERUJCIE, 
| 


Komunikat o _. tydzień spóźniony, 
Otrzymaliśmy 15.X. 

Kol. Ryszard Potocki. — Wro- 

Odpówiedzieliśmy w nr, 39 


claw. 
„Wici”. 


U. L. w Pawłowicach: List i zdję-- 


cia ` otrzymaliśmy. _ Wykorzystamy 
w następnym numerze. : Dziękuje- 
my * za 
przesyłamy- swoje, 

St. Gdański. - Wiersz nieaktualny, 
a przy tym słaby. ` ż 


Redaktor: Michał Jagła — Sekretarz Redakcji: Mieczysław Młudzik. 
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w tekście 100%- 


-11554 r 


* to — zaczyna miu wymyślać: ` 


— Ostatnie _weicienie - 


pozdrowienia - i wzamian 


GDYBY WISIAŁ, To BYM 
ZDION... 

Chłop, przechodzący koło krzyża 
zdejmuje czapkę.  Przechodzący 
obok żandarm niemiecki — widząc 


~ = Przeklęty Polaku! I prżed 


kim ty. tę czapkę zdejmujesz? m 


Przed żydem? — Już ja cię na: 
uczę — żydowski wojfku — przed 
kim należy czapkę zdejmować. 
Krzyżowi to się kłaniasz, a: przed 
Hitlerem to pewno byś czapki nie 
zdjął? 
A na to chłop powoli; 

- — Gdyby wisiał, to bym zdion... 


UCZYNNOŚĆ. 


— Wie pan co — zupełnie za- 
pomniałem zabrać z domu pienię 


dzy. Czy nie, mógłby mi pan poży-- 


czyć do jutra 1000 złotych? .. 


„, - — Hm — to już raczej pożyczę 
panu 5 zł. na tramwaj. Nićch pan 


wróci do domu po pieniądze. 


' JEDNOMYŚLNOŚĆ. 


Fryzjer goli gościa i usiłuje ba-. 


wić go rozmową na temat, ostatnich 


- wydarzeń, — W pewnej chwili za”. 
pytuje 


> co pan szanowny w ogóle 


myśli o demokracji? 


— Jestem zupełnie tego samego 


zdania, co pan, — odpowiada gość. 
Jakto, szanowny panie? — . 


Przecież ja jeszcze swego zdania nie 
wyjpowiedlziałem. 


— No tak, ale pan ma jednak... 
brzytwę w ręki. 


ZA DAWNIEJSZYCH- CZA- 
SÓW. 


© Starosta; — W ójcie, jak śmie- 
cie przychodzić do mnie z brodą 
nieogoloną? 


Wójt: — Przepraszam, ale już 


"tak długo czekam za drzwiami u pa- 


na starosty, że mi przez ten czas bro- 


da urosła, * 


MOWA TRONOWA _ 


Swego czasu redaktor pewnej 
gazety w Londynie miał zaszczyt 
pierwszy umieścić w swym piśmie 
tronową mowę króla Jerzego H. 
Przyszło mu to tym łatwiej, że sam 
ta mowę ułożył. Pozwany z tego 
powodu przed sąd, miał zostać su- 


-TOWO ukarany. 


„Gdy się król o tym dowiedźiał 
kazał sobie tę mowę pokazać. Prze- 
czytał ją dokładnie i rzekł; 

— Życzę: sobie, aby Én człowiek 


% został. potraktowany bardzo łago- 


dnie, Porównywałem tę mowę z 
moją "własną t stwierdziłem, "ze 
jest o wiele lepsza od mojej. bayi 


i, ZA PU 

« Lincoln, jeden z prezydentów U, 
S.A, kiedy: był jeszcze mlodym 
adwokatem bronił pewnego farmera 
oskarżonego o to, że zalłukł widla* 


' mi psa. Właściciel psa domagał się 


odszkodowania. Lincoln twierdził, 
że, jego ‘klient. zabil psa w obronie 
własnego życia, włedy, kiędy roz- 
żarte ogromne psisko rzuciło się na 
niego. 

— A dlaczego nie próbował bro- 
nić się tępą stroną widel? — przer= 
wał mu poszkodowany właściciel, 
— A dlaczego pies nie napadal tę- 
pą stroną? — odparł na: to Lincoln. 


CZYŻ TO ŻYCIE? 


_ Klient w biurze matr ymonialnym: 
— Mówiłeś mi pan, że ojciec tej 
panny mie żyje. Ty ymczasem właś- 
nie dowiaduję się, że od 2 lat siedzi 
już w kryminale i że jeszcze parę 
ładnych lat posiedzi... . * 

Pośrednik: — No więc? — Í pan 
to. nazywa žų życiem? 


POTRZEBA: WYJAZDU. 


© — Wiesz, mówią mi, że muszę 


` jak najszybciej wyjechać za granicę. 


=— Któż ci tak radzi? —Łekarze? 
— Nie, nie lekarze: — Adwokat, 


y OSZCZĘDNOŚCI: 


Jaś wraca do domu i mówi do 
ojca: 

— Tatusiu dzisiaj W. EOE Y 
łem ci złotówkę. Zamiast jechać — 
całą drogę do szkoły biegłem za 


„tramwajem. 


— No dobrze, dziecko, — ale 
gdyb: yś biegł za taksówką, pos 
mi zaoszczędził 20 zł. . 

ZAJĘCIE. 

«— Co pordbidsz, mój drogi? ` 
ih Pisuję: do- gazet. 
< — No i jak tam, — „odpowiada: 


"jq ci?... 


PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU 
Dwaj Szkoci, którzy oglądali kaz 
tedrę w Chester, nagle spostrzegli 
się, że weszli w czasie nakożeńe 
stwa. Nic innego im nie wypadło, 
jak zmieszać: się z wiernymi. Stali 
spokojnie do czasu, gdy, ujrzeli ko- 


„ścielnego zbliża; jącego się z. tacką. 


f.oto w ostatniej chwili jedienu 
z nich przychodzi wyborny pomysł. 


. Udaje omdlałego, a pisyjaciek ı wy- 


prowadza go z kościoła. 


WEDLE ROZKAZU 
Napoleoi I sbytał' jedniego z żoł- 
nierzy, trzymających wartę przed 
jego kwaterą: = ` 
— Która godzina? 
` — Wedle rozkazu, sire! — od- 
powiędzjał: tenże służbiście. 
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